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Zapowiedź pożogi wojennej na Dalekim Wschodzie

Burza nad Chinami
Rewolta objęła 200.000 żołnierzy — Losy Czang-Kai-Szeka

Całe Chiny śledzą z żywym za ­
niepokojeniem w ydarzenia w  pro­
wincji Szensi. Sytuacja jest o tyle 
groźniejsza, że m arsz. Czang-Kai- 
Szek, którego los nadal nie jest 
znany, spraw ow ał w  praktyce ca­
łą  pełnię władzy, będąc uosobie­
niem zjednoczenia narodowego. 
B unt w ojsk Czang -  Sue .  Lianga 
nie był całkowitą niespodzianką 
dla kół dobrze poinformowanych. 
C zang - Sue -  Liang dowodzi

ARMIĄ O SILE 200.000 
ŻOŁNIERZY

pochodzących z Mandżurii, którzy 
wycofali się do Chin po proklamo 
w aniu państw a M andżukuo. Armia 
ta  została w ysłana przeciwko w oj­
skom komunistycznym, skoncentro 
wanym  w  północno -  zachodnich 
prowincjach Chin.

W  wojskach Czang-Sue-Liang2 
o d  szeregu miesięcy rosło niezado­
wolenie. żołnierze, w yczerpani na 
skutek długotrw ałego w ygnania z 
rodzinnych okolic, obawiali się, że 
zostaną rozproszeni i wysłani par­
tiami do prowincji Fotien. W ielu 
żołnierzy nie chciało walczyć z ko 
munistami i głośno dom agało się

WOJNY Z JAPONIĄ
Pobyt M arsz. C zang - Kai - Sze 

ka w  październiku pozornie spowo 
dow ał uspokojenie. W  listopadzie 
nastąpiło dalsze zaostrzenie sto­
sunków. W  całych Chinach zapa­
nowało wielkie podniecenie od chwi 
U zaatakow ania prowincjiSui-Juan 
przez Mongołów, popieranych 
przez czynniki japońskie. Odbyły 
się manifestacje antyjapońskie w  
Pekinie i Szanghaju, zorganizow a­
ne  przez studentów  i inteligencję, 
należącą do t. zw. „stow arzysze­
n ia  zbawienia narodow ego". Na­
w et w  łonie Koumintangu istnieć 
m a odłam, sprzyjający idei

PRZYMIERZA Z SOWIETAMI 
PRZECIWKO JAPONII

O statnie w ydarzenia w  Szensi 
w skazują, że niektóre czynniki 
n ie cofają się przed niczym celem 
zmuszenia Rządu do zajęcia nie­
przejednanego stanow iska wobec 
Japonii.

8 WARUNKÓW CZANG -  SUE- 
LIANGA.

Z Nankinu donoszą, że Czang - 
Sue-Liang miał przedstawić Rządo­
wi centralnemu 8 warunków: za­
przestania walki przeciwko czerwo 
nym, dopuszczenia komunistów do 
Kuomintangu, jak to było przed ro 
kiem 1927, zawarcia przymierza z 
Sowietami, stawienia oporu Japo­
nii, utworzenia Rządu Obrony Na­
rodowej, zwołania kcnferencji „na 
rodowego zbawienia", wolności 
prasy i amnestii dla więźniów poli­
tycznych.

OFENSYWA ZBUNTOWANYCH 
WOJSK?

Z Szanghaju donoszą, że zacie­
kła walka toczy się obecnie pod

Sienyang w  odległości 15 mil : 
północny zachód od Sian -  Fu. —  
Dywizja wojsk nankińskich broni 
uparcie Sienyang przeciwko prze­
ważającym silom powstańców.

SZEF SZTABU GENERALNEGO
ARMII CHIŃSKIEJ ZABITY.

W edług depeszy, otrzymanej od 
Czang-Sue-Lianga, szef sztabu ge­
neralnego Czang-Kai-Szeka Szien- 
Ta-Czun popełnił samobójstwo.

W  kołach urzędowych Szang­
haju panuje jednak przekonanie, 
iż Czien-Ta-Czun został zabity 
podczas starcia powstańców z 
gw ardią Czang-Kai-Szeka.

CZANG - KAI -  SZEK ŻYJE.
Zięć Czang -  Kai -  Szeka Soung 

potwierdza wiadomość, że Czang- 
Kai - Szek żyje. Zamierza on u- 
dać się do Sian -  Fu, by wszcząć 
rokowania w  sprawie uwolnienia 
Czang -  Kai -  Szeka. Czeka jedy­
nie na rozkazy Rządu.

Cale Chiny z natężeniem śledzą 
dalszy rozwój sytuacji. W  kołach 
urzędowych chińskich nie przy­
puszczają, by Czang - Sue-Liang 
mógł popełnić czyn, który spotkał 
by się z ogólnym potępieniem. W  
kołach tych nie przypuszczają, by 
życiu Czang _ Kai -  Szeka rzeczy 
wiście groziło niebezpieczeństwo.

Po zajęciu Mandżurii przez woj 
ska japońskie opinia publiczna do 
magała się skazania Czang - Sue- 
Lianga przez sąd wojenny za nie­
umiejętną obronę kraju. Osobista 
interwencja marszałka Czang-Kai- 
Szeka uratowała wówczas życie 
Czang - Sue -  Liangowi.

NANKIN SZUKA POMOCY.
Z Nankinu donoszą, że Rząd 

centralny otrzymuje szereg depesz 
od prowincjonalnych dowódców 
wojskowych z zapewnieniami wier­
ności. Depesze takie nadeszły m. 
in. od gubernatorów  prowincyj 
Szantung i Hunan. P rasa  chińska 
jednogłośnie potępia Czang-Sue- 
Lianga, zarzucając mu, te  naraża 
kraj na wojnę domową i zwiększa 
niebezpieczeństwo napaści z ze­
w nątrz. Koła polityczne w N anki- 
nie żywią nadzieję, że M arsz. 
Czang-Kai-Szek zostanie uwolnio­
ny i że uda się uniknąć ekspedy­
cji karnej. W  szeregu chińskich 
m iast proklamowano stan  oblęże­
nia.

NAWIĄZANIE ROKOWAŃ?
D oradca m arsz. Czang-Kai- 

Szeka, A ustralijczyk Donald odle­
ciał wczoraj rano samolotem do 
Sianfu. Fakt ten oceniają, jako 
pierwszą oznakę możliwości poro­
zumienia pomiędzy Nankinem a 
buntownikami, a conajmniej za 
objaw, że Czang-Sue-Liang go­
tów jest naw iązać rokowania, bo­
wiem w przeciwnym razie nie po­
zwoliłby Donaldowi na przybycie 
do Sianfu.
WYCZEKUJĄCE STANOWISKO 

JAPONII.
Minister marynarki japońskiej ad­

mirał Nagano i  minister spraw za­
granicznych Arita byli przyjęci przez 
cesarza. Omawiano sytuację w Chi­
nach. Reprezentant minist. spraw 
zagranicznych oświadczył po tej na­
radzie, że Japonia nie może jeszcze 
zająć stanowiska wobec wydarzeń w 
Chinach, ponieważ nie posiada infor­
macji, jak wielkie siły popierają 
Czang - Sue - Lianga. Japonia ogra­
niczy się na razie do przygotowania 
obrony interesów i obywateli japoń­
skich na terenie Chin. Na zapytanie, 
czy w wyniku ujawnionej ścisłej 
współpracy Czang - Sue - Lianga z 
komunistami należy spodziewać się 
wspólnej niemiecko - japońskiej akcji 
w Chinach, reprezentant nńniste- 
rjum spraw zagranicznych odpowie­
dział, że wspólna akcja nigdy nie 
była brana pod uwagę.
PRASA FRANCUSKA O WYDA­

RZENIACH NA DALEKIM 
WSCHODZIE.

Prasa francuska w pierwszych ko­
mentarzach na temat wydarzeń na Da 
lekim Wschodzie wypowiada przeko­
nanie, że aresztowanie Czang - Kai- 
Szeka i bunt Cżang - Sue - Lianga na 
leży uważać za

REAKCJĘ NA PAKT 
NIEMIECKO - JAPOŃSKI

Antysowiecko nastrojony „Matm" 
pisze: Bunt Czang - Sue - Lianga wy 
dajo się być dziełem długich przygo­
towań. Reperkusje chińskiej rewolty 
wojskowej, a przede wszystkim Żą­
dania, jakie zbuntowany marszałek 
postawił Rządowi nanfcińskiemu mo­
gą doprowadzić do wytworzenia na 
Dalekim Wschodzie bardzo naprężo­
nej sytuacji, zwłaszcza o ile japoń­
skie koła wojskowe skorzystają z tej 
sposobności i zmuszą do ustąpienia 
Rząd Hiroty, aby całkowicie ująć wła 
dzę w swe ręce.-

Na froncie w Hiszpanii

Umacnianie pozycyj rządowych
OGÓLNA SYTUACJA 

BEZ WIĘKSZYCH ZMIAN.
Agencja Rządu madryckiego 

donosi, że na froncie madryckim 
panuje wielki spokój. N a froncie 
baskijskim  oddziały rządowe, o- 
perujące na odcinku Alava, zaję­
ły w ażną pozycję Alto de Sais- 
mendi. Artyleria rządowa bom­
bardow ała gwałtownie Villareal.

OBRONA MADRYTU.
Specjalny wysłannik Havasa do­

nosi: Pierwsze linie pozycyj wojsk 
rządowych w  Paseo de Rosales zo­
stały umocnione gęstą siecią drutu 
kolczastego. W całym szeregu dziel 
nic Madrytu zbudowano specjalne 
schrony betonowe. W szystko to ro 
bi wrażenie niezwykle starannego 
przygotowania się do odparcia ma­
jącej się rozpocząć ofensywy pow 
stańczej. W dniu wczorajszym ar­
tyleria obu stron zamilkła. W Ma­
drycie i okolicach panuje silny 
mróz.

Komitet obrony Madrytu ogło­
sił komunikat, donoszący o  zaję­
ciu przez kolumnę płk. Rovila daw 
nych koszar policji na odcinku 
Carabanchel.

Na innych odcinkach frontu ma 
dryckiego panuje spokój.

ARMIA LUDOWA KATALONII.
Z Barcelony donoszą: Utworze­

nie regularnego w ojska w K atalo­
nii zostało unormowane dekretem, 
opublikowanym dnia 9 grudnia. 
Pow staje 12 pułków piechoty i ar-

Sprawa Berezy

tylerii i 8 oddziałów w ojsk po­
mocniczych. Rzeczoznawcy w oj­
skowi twierdzą, że arm ia ta  ode­
g ra  wybitną rolę nie tylko z punk­
tu widzenia obecnych działań wo­
jennych, ale również z punktu wi­
dzenia sytuacji wewnętrznej i 
przyszłości Katalonii.

NA ODCINKACH ARAGONIE
Z Barcelony donoszą: N a fron­

cie aragońskim  panują mrozy, 
wynoszące od 5 do 6 stopni poni­
żej zera. W pływa to hamująco na 
wszelkiego rodzaju działania wo- 
jenne. Korzystając z przerwy w 
walkach, władze katalońskie roz­
poczęły prace fortyfikacyjne, do 
których są używani przeważnie e- 
migranci z M adrytu.

NA FRONCIE ASTURYJSKIM.
Z Gijon donoszą, że na froncie 

asturyjskim  panuje sytuacja bez 
zmian. Kapitan la Mehalla P ita 
Romero, dowódca w ojsk pow stań­
czych w Grado został zabity, zaś 
płk. M artin Alonso został ranny. 
Deszcze i mgła u trudniają działa­
nia wojenne.

FLOTYLLA SOWIECKA W  OKO­
LICY PALMY.

Agencja Reutera donosi z Gi­
braltaru, że w  okolicy Palmy (Ma­
jorka) zauważono wczoraj flotyllę 
sowieckich łodzi podwodnych. —  
Reuter dodaje, że wiadomość ta 
pochodzi ze źródeł zupełnie wiary 
godnych.

ŹRÓDŁA POW STAŃCZE 
O SYTUACJI.

Komunikat stacji radiowej w Se-

W  dn. 9 grudnia delegacja ro­
dzin osób, „izolowanych" w Bere- 
zle Kartuskiej, została przyjęta 
przez p. wice-marszałka Senatu 
prof. W . Makowskiego i przez p. 
wice-marszałka Sejmu Podoskiego.

Delegacja przedstawiła obu wice 
marszałkom warunki życia osób  
„izolowanych". Delegacja odnio­

sła wrażenie, że krok przez nią u- 
czyniony nie będzie krokiem bezce 
lowym.

V
Niezależnie od naszego stosunku 

zasadniczego do dzisiejszego Sej­
mu i do dzisiejszego Senatu, chcie­
libyśmy szczerze, aby to wrażenie 
odpowiedziało prawdzie.

willi donosi: Panujący na więk­
szości odcinków frontu spokój po­
zwala nieprzyjacielowi (t. j. armii 
ludowej) na umacnianie zajm ow a­
nych pozycyj. Jedynie na froncie 
Alavy zaznaczyła się pewna ak­
tywność, gdzie milicjanci baskij­
scy (z armii rządow ej) przypu­
ścili szereg ataków na Villareal. 
Na odcinku Siguenza toczyły -się 
walki w okolicy Veguilla. Na po­
łudniowym froncie doszło do dro­
bnych utarczek na prawym skrzy­
dle w  odcinku Estepona.

ECHA OBRAD GENEWSKICH 
W  HISZPANII.

Agencja urzędowa Rządu hisz­
pańskiego podaje: H iszpania re­
publikańska śledzi z ogromnym 
zainteresowaniem obrady genew­
skie. P ra sa  poświęca długie ko­
mentarze przemówieniu m inistra 
del Vayo i jego oddźwiękom, pod­
kreślając, że energiczne słowa 
ministra, pozbawione całkowicie 
momentów egoistycznych, s tano­
wią ścisłe odbicie opinii . ogółu. 
P rasa  nie wyraża zdziwienia z po­
wodu nieobecności Włoch w Ge. 
newie ani z powodu propozycji 
francusko-bry tyj skiej.

SKŁAD DYNAMTU U KSIĘŻY.
W  miejscowości Aravaca na 

froncie madryckim rewizja, doko­
nana w mieszkaniu dwuch ducho­
wnych, wykryła wielką ilość dy­
namitu, broni i amunicji. Obaj du­
chowni zostali zatrzymani.

W czoraj w godzinach popołu­
dniowych lotnicy rządowa strącili 
sam olot powstańczy.

Rokoszanie hiszpańscy
używają kul dum-dum

Z arządca szpitala angielskiego, 
ufundowanego przez angielski ko­
mitet pomocy lekarskiej dla H isz­
panii, a czynnego na froncie a ra ­
gońskim, w  Granen, przybył w

Fragment z pogrzebu Leona Wasilewskiego
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tych dniach do Londynu i w  roz­
mowie z przedstawicielem „Daily 
H erald‘a “ określił cel swej podró­
ży, jak  następuje:

„Rokoszanie używ ają tylu szrap- 
neli, kul dum-dum (kul wybucho­
wych) i pocisków wybuchowych, 
że musimy zaopatrzyć się w peł­
ne urządzenia aparatów  promieni 
X, które kosztować będ\ie ok. 400 
funtów. Przybyłem na krótki czas 
do Anglii, by drogą zgromadzeń 
publicznych zebrać niezbędną su ­
mę i po zakupie aparatów  natych­
m iast wrócić do Hiszpanii".

Oświadczenie to p. Sinclair- 
Loutit'a nie pozostawia w ątpliwo­
ści, że bandyci faszystowscy isto t­
nie używ ają kul dum-dum, zabro­
nionych przez praw o międzynaro­
dowe.

O beg t a n o t ó w  
sią kurczy

W  pierwszej dekadzie grudnia 
zapas złota w Banku Polskim po­
większył się o 3,2 do 382,3 mil. zł 
Obieg banknotów zmniejszył się c 
22,8 do 1.009,7 milionów złotych, 
Pokrycie złotem wyniosło 32,93 %



Dyskusja polityczna w Senacie
„RZĄD A PARLAMENT".

Jak wiadomo, p. premier Skład 
kowski wygłosił przemówienie w 
Sejmie, natomiast w Senacie o- 
graniczył się do kilku słów, w któ 
rych powołał się na swe expose 
w Sejmie.

To powołanie się p. premiera 
r.a swą mowę w Sejmie dało p. 
marszałkowi Senatu Prystorowi 
asumpt do postawienia na porząd 
ku dziennym wczorajszego posie­
dzenia dyskusji nad oświadczenia, 
mi Rządu w Sejmie.

Zagajając posiedzenie p. mar­
szałek Senatu uważał za stosowne 
wyjaśnić tę sprawę, aby nie było 
wątpliwości co do tego, że Senat 
debatuje nad expose, które nic do 
niego zostało wypowiedziane i źe 
nie pytany odpowiada.

Wspomniał też p. marszałek o 
współżyciu reprezentacji narodu 
z opinią publiczną. Otóż co do te­
go mamy wątpliwości, czy uda 
się osiągnąć takie współżycie po­
między tym, co p. marszałek na­
zywa reprezentacją narocjp a opi­
nią publiczną.

W podobny ton uderzył rów­
nież nastęony mówca . w Senacie, 
prof. Wacław Makowski, mówiąc 
o przejęciu przez społeczeństwo 
odpowiedzialności za Państwo.

Jest to co najmniej dziwne w 
ustach p. Makowskiego żądanie.

Z jednej bowiem strony obóz, 
który p. Makowski reprezentuje— 
nie ma na tvle zaufania do społe- 
czeństwa, że pozbawił to społe- ’ 
czeństwo prawa decydowania, kto 
je ma reprezentować, a z drugiej 
przerzuca się na to społeczeństwo 
które o niczym nie może samo de 
cydować, tak wielką rzecz, jak 
odpowiedzialność za Państwo.

Mówiąc o współczesnych ustro­
jach, p. Makowski zaznaczył, że 
mając obok siebie państwa total­
ne z jednej strony, a z drugiej 
stary liberalizm francuski, Polska 
wytknęła już własną zasadniczą 
linię w konstytucji 1935 r. Zdaje 
się, że prof. Makowski znalazłby 
się w kłopotliwej sytuacji, gdyby 
miał tę „własną linię" w sposób 
przystępny i zrozumiały zdefinio­
wać.

SPÓR O TESTAMENT.
Już następny mówca sen. Ros­

tworowski miał wątpliwości, czy 
duch nowej konstytucji jest nale­
życie przestrzegany. Wzajemny 
stosunek Rządu i obu Izb został 
potraktowany raczej żartobliwie 
w przemówieniu p. premiera, pro­
blemu rozgraniczenia kompetencji 
poszczególnych władz, co było 
jedną z głównych trosk marszał­
ka Piłsudskiego, nie porusza. Na­
wiasem mówca zaznacza, że nie 
podoba mu się wyrażenie, użyte 
przez p. premiera o „przebiczowa 
niu“ 60 ustaw. Zagadnienie jako­
ści i wartości pracy ustawodaw­
czej należy — zdaniem mówcy— 
stawiać wyżej, aniżeli jej tempo. 
P. senator Rostworowski zarzuca 
Rządowi, że nie dotrzymał zobo­
wiązania, iż z pełnomocnictw bę­
dzie korzystał tylko w wypadkach 
konieczności państwowej. Rząd 
w działalności dekretowej poszedł 
dalej, niż pozwalały pełnomocni­
ctwa i zalecenia Izb. Jako przy­
kład mówca przytacza zagadnie­
nie służby pracy, które ' zostało 
ujęte w ramy ustawowe bez u- 
działu Izb foklaski).

Sen. Rostworowski zapytuje — 
czy jest to lojalne wobec Izby, — 
kiedy używa się pełnomocnictw, 
już na progu nowej sesji bez ko­
niecznej potrzeby, ale wbrew wy­
raźnej woli mocodawców?

To jest lekceważenie już nie Izb 
Ustawodawczych, ale samej kon- 
stj tucji.

Sen. Rostworowski deklaruje 
się w końcu jako wykonawca i 
strażnik testamentu marszałka Pił 
sudskiego, bo oto co powiada 
przedstawicie! konserwatystów — 
zwracając się do p. premiera 
Skład kowskiego:

„Jest Pan autorem ślicznej ksią­
żki „Strzępy Meldunków", książ­
ki ślicznej, bo jest dokumentem 
wierności żołnierskiej doprowadzo­
nej do najwyższego samozaparcia. 
Z książki tej bije wielka miłość do 
tego człowieka, któremu Pan Ge­
nerał poświęcił ofiarnie służbę ca­
łego swojego życia. Niech Pan ze­
chce zrozumieć, Panie Generale, i 
niech Pan pamięta, że są w Pol­
sce ludzie, którzy swoje przywią­
zanie i wierność dla pamięci Mar­

szałka rozumieją, jako obowiązek 
bronienia Jego dzieła, jako stanie 
na baczność wobec tego, co jest 
Jego testamentem najautentycz­
niejszym, wobec konstytucji kwiet 
niowej".

KRÓTKA PAMIĘĆ P. SENATORA
Sen. Artur Śliwiński mówi o 

krytyce naszego parlamentu, że
nie odzwierciadia on różnych prą­
dów nurtujących w społeczeństwie 
że posłowie i senatorowie nie chcą 
się zrzec mandatów, bo wygodnie 
im jest korzystać ze swoich pre­
rogatyw i diet.

Zarzut stary, jak starym jest 
polski parlament. Zapomniał tyl­
ko p. Śliwiński dodać, źe pierwsi 
bronią tą wojować zaczęli pp. 
„sanatorzy" i prasa „sanacyjna", 
za poprzednich sepmów.

Mówca ostro atakuje obóz na­
rodowo - „radykalny", wytyka 
starszemu społeczeństwu, że nie 
umie wpłynąć na nastawienie mło 
dzieży oraz stwierdza, że skrajny 
nacjonalizm, wróg komunizmu — 
ma wielką cechę z nim wspólną: 
oba prądy nie są polskiego pocho 
dzenia.

Mówca nie wierzy, by lepiej by­
ło, gdyby wróciły do parlamentu 
dawne stronnictwa i oczekuje od 
Rządu stanowczych oświadczeń w 
sprawie Gdańska.

„PROSTE ROZWIĄZANIE".
Sen. Zblerski znajduje w nowej 

konstytucji lekarstwo na wszystkie 
dolegliwości, nie wyłączając kwe­
stii żydowskiej. Pierwszym warun­
kiem konsolidacji społeczeństwa 
jest — zdaniem mówcy — zlikwtdo 
wanie wszystkich dotychczaso­
wych partii politycznych — bo 
wszystkie do siebić podobne (???). 
Na ich miejsce wejść muszą inne 
organizacje polityczne, które win­
ny skupić wszystkich Polaków. Je­
dnym słowem p. senator domaga 
się... „upartyjnienia" całego naro­
du.

Przegląd prasy

Mowę p. Fleszarowej podkreśla­
my z całkiem szczcrem uznaniem. 
Dajemy treść mowy według djarju 
sza senackiego.

MOWA P. RADZIWIŁŁA. ATAK 
NA RZĄD. POLITYKA 

ZAGRANICZNA
W sobotę w Krakowie odbył się 

w Grand .  Hotelu obiad „Przyja­
ciół „Czasu", t. zn. Koła konserwa­
tystów. Był poświęcony pamięci 
ś. p. profesora Jaworskiego, znane 
go polityka konserwatywnego i 
uczonego. Zabrał głos polityczny 
przywódca konserwy p. Janusz 
Radziwiłł, i wygłosił szersze kon­
serwatywne „exposć" polityczne.

Chwalił „Czas", sławił pamięć 
prof. Jaworskiego. A po tern prze­
szedł do kwestyj aktualnych — i 
zaatakował rząd— Ale za co? Po 
pierwsze, powiada, odradza się 
partyjnictwo (!) i znajduje sobie po 
parcie u niektórych członków ga­
binetu (?!) A po drugie, powiada, 
nie są szanowane prawa „parła-

Dalsza okupacja Abisynii
Rozstrzelanie syna Rasa Kassy

*
Taki był początek debaty. „Eli­

ta" ujawniła swoje... niezadowo-

*«*
Nastąpiła dyskusia dalsza.

DUCH CZY SIŁA?
Senatorowi Ewertowi chodzi o 

to, by wraz z poprawą gospodar­
czą poprawiła się psychika oby­
watela.. Obawia się, że dusza Lu­
du polskiego może stracić odpor­
ność na agitację wywrotową. — 
Czy same środki polityczne są do­
stateczne? — pyta senator EwerŁ

„Gdyby pięść zdolna była po­
konać ducha, to po 125 latach bez 
względnej „pracy" zaborców nie 
siedzielibyśmy w tej sali jako o- 
bywatele wolnej Rzeczypospolitej", 
tej".

SŁOWA UCZCIWE
Sen. Fleszerowa powiada, że 

mamy wprawdzie wolność słowa 
i sumienia, ale w rzeczywistości 
wolności tych nie ma. Z ambon 
rozlegają się określenia: „bolsze- 
wizm" i „komunizm" pod adresem 
nauczycieli), którzy ośmielają się 
odśpiewać „Czerwony Sztandar", 
lub posłuchać audycji z Z.S.S.R.

Zapytuje na jakiej podstawie 
ksiądz prymas Hlond daje wywia 
dy o polityce zagranicznej?

„Nie dziwota, że w takiej atmo­
sferze rodzi się tęsknota do po­
wrotu Torquemady. Są to przejawy 
ducha niewoli. Takim tworem 
ducha niewoli jest także obóz o- 
dosobnienia w Berezie".

„Miało to być odosobnienie wy­
chowawcze na 3 miesiące, a tym­
czasem siedzą tam ludzie po dwa 
dzieścia kilka miesięcy, bid i po­
niżani Straszny ból chwyta za 
serce na takie załamanie się całej 
ideologii duszy polskiej".

„Zaczyna pachnieć średniowie­
czem — powiada sen. Fleszarowa 
—W pewnym wyroku sądowym za 
znaczono, że dotknięty został czło­
wiek „warstwy wyższej" przez czło 
wieka „warstwy niższej".

„Gdzie — zapytuje mówczyni — 
ustawodawstwo polskie mówi o 
„warstwach" i przywilejach. Otu­
manione społeczeństwo milczy, ale 
to nie znaczy, że się z tym godzi".

Agencja Stefani donosi z Addis 
Abeby: Okupacja i organizacja 
polityczna zachodnich i południo­
wo - zachodnich terytoriów Abisy 
nii rozwija się pomyślnie. Oddział 
dowodzony przez płk. Primaval- 
le, osiągnął linię rzeki Huasz, — 
gdzie oddziały powstańcze zosta­
ły pobite i odniosły ciężkie straty 
W rejonie Dee Gogob oddział 
płk. Malta zaskoczył wojska De- 
dzaza Taie Gubelatie, który zrezy­
gnował z walki i złożył akt pod­
dania i broń wraz ze wszystkimi 
dowódcami.
W KRAJU GALLA I SIDAMO.

Gubernator kraju Galla i Sida- 
mo gen. Gcloso obrał za stolicę 
kraju m. Gimma i niezwłocznie 
przystąpi do organizacji politycz­
nej i administracyjnej powyższych 
terytoriów. (PAT.).

W PUSZCZACH NEGHELLI.
Agencja Stefani donosi z Addis 

Abeby, że oddział włoski pod do­
wództwem gen. Navarrini wyrąbu 
je obecnie siekierami drogę z Ne- 
ghelli do Irgalem po przez wieko­
wą dziewiczą puszczę. W miarę 
posuwania się oddziału budowa­
na jest droga kołowa, która połą­
czy kraj Sidano z Somalią wzdłuż 
trasy o 300 km. krótszej niż obe­
cna.
ROZSTRZELANIE SYNA RASA 

KASSY.
Według informacji Havasa, De 

diaz Ouondo Kassa syn Rasa Kas­
sy, który swego czasu uczynił akt 
poddania się władzom włoskim — 
zaatakował na czele oddziału po­
sterunek włoski, został jednak po­
konany i następnie rozstrzelany.

mentu'* (ohofj —  Sprawę np. Ia- j kierunek już się kończy.

Kłótnie w rodzinie faszystowskie]
A n ty w ąsie rsk a  kam pania niem iecka

sów zupełnie wyeliminowano spod 
jego kontroli. Jest to próba „zwę-1 
żenią uprawnień parlamentu" (!!) 
i t. d.

Znamy, znamy tą płytę. Ma (jak 
każda płyta!) dwie strony: na jed­
nej próba zastrzyku wigoru temu 
właśnie, obecnemu sejmowi, aby 
broń Boże, nie przyszedł sejm in­
ny, prawdziwy, ludowy, a na dru­
giej — atak na min. Poniatowskie­
go za parcelację itp.

Nic ciekawego, stary kawałek. 
Mówca gwałtownie atakuje, wedle 
znanych klerykalnyeh wzorów, Z. 
N. P., t. zn. związek nauczycielski, 
powołując się na jakieś nieznane 
przemówienie antyreligijne jakie­
goś nauczyciela. „Słyszałem, po­
wiada mówca, o pewnym zebraniu 
na prowincji" itd. Czy to aby zo. 
stało sprawdzone — to „słysza­
łem"?

Wreszcie polityka zagraniczna. 
Mówca — rzecz jasna — bardzo 
chwali obecnv kierunek tej polity­
ki. I mówi tak;

Jeżeli w tym roku pan Marszałek 
Smipły - Rydz witany był w Pary­
żu tak serdeczn;e przez rząd, Je­
żeli był witany tak entuzjastycznie 
przez społeczeństwo francuskie, to 
z pewnością było to wyrazem sym­
patii osobistej dla niego, ale było to 
też rezultatem przez szereg lat pro 
wadzonej polityki zagranicznej (O 
która właśnie takie a nie inne sta­
nowisko Polsce wyrobiła, tworząc 
takie okoliczności, że reprezentant 
Polski w ten a n:e inny sposób 
mógł być w-'tany we Francji.
Jest to poprostu — niestety — 

niezgodne z prawdą. Nie jest bo- 
wiem tak, że polska polityka za­
graniczna była mile we Francji wi­
dziana i przygotowała wizytę mar 
szałka śmigłego - Rydza, lecz od­
wrotnie wizyta była tam, we Fran. 
cji zrozumiana właśnie jako zwrot 
w  dotychczasowej jednostronnie 
prohitlerowskiej polityce. A więc 
nie jest prawdą, że ta polityka 
„wyrobiła" Polsce takie stanowi­
sko". Wręcz odwrotnie — powo­
dzenie polskiej rewizyty było zwfą 
zane z nadzieją, że dotychczasowy

Strajk w W eŁ io tm
W fabryce farb „Signia" w Weł 

nowcu wybuchł strajk okupacyj­
ny całej załogi.

Przyczyną strajku były ciężkie 
warunki pracy i płacy oraz niewła 
ściwe traktowanie załogi.

Strajkiem kieruje rada załogowa 
Do Wełnowca przybyli przedsta­
wiciele związku klasowego.

Wielki pożar
pod O lkuszem

W nocy na 13 b. m. wybuchł po­
żar w fabryce papieru ,,Klucze“ 
pod Olkuszem. Pastwą ognia padło
około 59 tonn papieru, wartości ok. 
30 tysięcy zł. budynek magazyno­
wy spłonął.

Prasa węgierska poświęciła w 
ostatnich dniach wiele uwagi kil­
ku artykułom pism niemieckich, 
utrzymanym w tonie nieprzychyl­
nym dla Węgier, jak znany arty­
kuł Rosenberga w „Voelkischer 
Beobachter" określający stanowi­
sko Niemiec wobec dążeń rewizjo 
nistycznych. Dzienniki węgierskie 
zajęły się szczególnie artykułem 
tego samego pisma na temat poli­
tyki przedwojennej Węgier wobec 
Chorwatów. Prasa węgierska 
stwierdza bezpodstawność zarzu­
tów dziennika niemieckiego, poma 
wiając autora o brak znajomości 
historii stosunków węgiersko-chor 
wackich.

W artykule wstępnym, poświę­
conym tej kwestii, „Magyarsag"

podkreśla, że antywęgierskie wy­
stąpienia prasy niemieckiej przy­
brały już charakter planowej kam 
panii. Opinia publiczna Węgier z 
rozczarowaniem i bolesnym zdzi­
wieniem śledzi tę akcję, rozwija­
ną przez dawnego sprzymierzeńca 
wojennego w chwili, gdy słuszne 
dążenia Węgier zyskują coraz 
więcej zwolenników w Europie. 
Ukazanie się w urzędowym piśmie 
niemieckim artykułu, występujące 
go w obronie Chorwatów, którzy 
rzekomo i pod obecnymi Rządami 
doznają ucisku, wskazuje — zda­
niem dziennika — na niezadowo­
lenie Niemiec w związku z próba­
mi porozumienia włosko _ jugo­
słowiańskiego. (PAT.).

A tymczasem mówca, polecając
Polsce unikanie przystąpienia do 
obu istniejących „bloków" powia­
da:

Jest ta  polityka zgodna zresztą 
z polityką naszej sojuszniczki Fran­
cji, polityka która została uznana i 
poparta przez Anglię. Wszystko to 
jest logiczną konsekwencją tej linii 
politycznej, która została wytknię­
ta  jeszcze za życia Marszałka". 
„Zgodną z polityką Francji**? 

Mówca ma jakieś dziwne pojęcie 
o poglądach Francji. Lepiej się 
zna na Niemcach, których kilkakro 
tnie cytuje. Czy polega na zdaw­
kowych słowach p. min. Delbosa z 
ostatniego exposć? Francja do dziś 
dnia ma jeszcze pewne wątpliwo­
ści...

Pod względem ustrojowym mów 
ca nie chce ani komunizmu ani na­
cjonalizmu (faszyzmu?)

„INTRYGA" PANI SIMPSON.
„REWELACJE"

Podłoże królewskiego dramatu 
w AnHii należycie wyjaśnił dopie­
ro ONR-owy tygodnik „liferacko- 
artystveznv" „Prosto z mostu". Ży 
dzi wvsuneli panią Simpson, aby 
uzyskać przez króla rozszerzenie 
swych praw w Pafestvnie.

Prasa żydowska całego świata z 
naciskiem podkreśla żydowskie po- 
chodzeme pani Simnson po matce, 
z  domu Montagu. Chwali się rów­
nież tvm, że mr. Simpson jest Ży­
dem Rola pana Simpsona wyglada 
bardzo dwuznacznie; łatwość, z ja­
ka udz;eiił żonie rozwodu, zwła­
szcza zaś jego stosunek do przyja­
źni żony z królem przed rozwodem, 
nasuwa nieodparcie przypuszczente, 
że król Edward miał w nim raczej 
pomocnika, niż przeciwnika.

Jakiej nagrody mogą się za to 
spodziewać współplemieńcy mr. 
S'mpsona, rozsiani na całym śwte* 
cie? Trzeba pamiętać, że Anglia 
sprawuje mandat nad Palestyną.- 
Bardzo subtelnie to ulete... Ale 

król spłatał Żydom psikusa, bo' 
zrzekł się tronu. I cóż teraz, panie 
Simnson Z „Prosto z mostu?

Żart czy obłęd?
K. CZ.

Górnicy o swych postulatach

P o k w ito w a n ia
Do dyspozycji Komisji Central­
nej Zw. Zawodowych w mysi 
wezwania z dn. 14. VIII. 1936 r

Bezimiennie zł. 4, Stowarzysze­
nie b. więźniów politycznych zło­
tych 30.30, Grupa robotników zł. 
2.50, Pracownicy Rob. Tow. Przy­
jaciół Dzieci na Żoliborzu złotych 
30.11, Chłopi z Brzostowicy zł. 25, 
Izydor Maksymik w Grzybowicy, 
wieś Zablotce zł. 1.40, Grupa mło­
dzieży antyfaszystowskiej w Tar­
nowie zł. 25, Józef Papla w W a­
dowicach zł. 4, Robotnicy Zw. 
Zaw. Przemysłu Spożywczego w 
Górze Kalwarii zł. 2, A. Dąbrów- 
ski w Górze Kalwarii zł. 2, J. Dą­
browska w Górze Kalwarii zł. 1, 
M. Grajfman w Górze Kalwarii 
zł. 2.

Na wpis szkolny dla W. Z.
Bezimiennie zł. 10.
Na fundusz prasowy.

Józef Kozłowski w Dąbrowie 
Górniczej zł. 3.

Witold Korniłowicz zł. 4.
Na pomnik Ign. Daszyńskiego

Józef Papla w Wadowicach zło­
tych 5.
Na rodziny po poległych robot- 

nikadt w Krakowie.
Józef Papla w Wadowicach zło­

tych 4.

W poniedziałek odbyła się w 
Katowicach konferencja informa­
cyjna p. dyr. Klotta z przedstawi­
cielami związków górniczych. P. 
Klott chciał zorientować się co do 
nastrojów wśród mas robotni­
czych.

Przedstawiciele związków pod­
kreślili konieczność usunięcia u-

chybień w rodzaju zbyt wygóro­
wanych norm wydajności pracy 
i Ł p„ pogarszających bezpieczeń­
stwo pracy, podkreślili również 
konieczność rychłego załatwienia 
postulatu skrócenia czasu pracy 
do 6 godzin dziennie.

P. dyr. Klott obiecał zająć się 
energicznie postulatami górników.

■ w

Na Centralny Robotniczy Insty 
tut Kultury Fizycznej im. dr 

Jerzego Michałowicza.
Zw. Zaw. Robotników Przemy­

słu Włókienniczego w Łodzi zło­
tych 100.

Na dom robotniczy
im. Ignacego Daszyńskiego.
Zw. Zaw. Robotników Przemy­

słu Włókienniczego w Łodzi zło­
tych 250.

Do uznania Redakcji.
Bezimiennie zł. 2.
Dla uczczenia pamięci min 

Leona Wasilewskiego dr. Józef 
Żmigrodzki w Kaliszu zł. 15.
Dla biednych dzieci po pole­
głych robotnikach m. Lwowa

Chór kościelny w Cukrowni O- 
strowy k. Kutn? zł. 18.

Wzrost za:hmufz;nia
Przewidywany przebieg pogody dn. 

15 grudnia: Rano chmurno i miejsca­
mi mglieto, w ciągu dnia rozpogodze­
nia, a w godzinach popołudniowych 
wzrost zachmurzenia, począwszy od 
zachodu kraju. Nocą lekki mróz, 
dniem temperatura nieco powyżej ze­
ra. Umiarkowane, a  na wybrzeżu 
dość silne wiatry s kierunków połud­
niowych, w górach możliwy halny.

P. P . SZOFERZY, AUTOhOBILIŚCi, MOTOCYKL&I
I U W A G A  S

WARSZTATY REPERACYJNE I STACJE OBSŁUGI
„MAGNET”  Z. PO PŁAW SKI

przeniesione zostały na ul. PAOMJEM 4  J  A 1 rńg Be wedersltiej) tel. 9,19.31 
WYDZIAŁ SPRZEDAŻY ZŁOTA 5. tel. 6.00 03

Czy p.p. min. zainteresują się
tą spraw ą?

W Warszawie odbyło się zebra­
nie pracowników sklepowych bran­
ży winno -  kolonialnej i spożyw­
czej, na którym poruszono ciężkie 
warunki ich pracy.

Pracownicy sklepów winno-kol 
i spożywczych pracują po 15 i 
więcej godzin dziennie, nie mają 
czasu na korzystanie z u rz ^ -e ń  
kulturalnych, czytanie pism i ksią­
żek, na dokształcanie się, na pój­
ście do łaźni, kina, teatru. W so­
boty, zamiast krócej, pracują o 
dwie godziny dłużej.

Praca ich nie kończy się z chwi­

lą zamknięcia sklepów, ale dopie­
ro w parę godzin później, po u- 
przątnięciu, zapakowaniu i przy­
gotowaniu towarów do ekspedy­
cji na dzień następny.

Drzwi sklepów kolonialnych o- 
twarte są przez całą zimę, perso­
nel często niedostatecznie ubrany 
marznie na mrozie. Zebrani p ra­
cownicy postanowili odwołać się 
do ministra spraw wewnętrznych i 
opieki społecznej, aby zajęli się 
uregulowaniem warunków pracy 
w sklepach winno-kolonialnych i 
spożywczych. (PRESS).

L o s  d z i e n n i k a r z y
w N ie m c z e c h

Według nowego zarządzenia m i-1 przeprowadzona będzie kontrola 
nistra propagandy Goebbelsa |  list współpracowników wszystkich
wszyscy współpracownicy wycho­
dzących w Niemczech dzienników 
i tygodników muszą być członka­
mi partii hitlerowskiej.

Jeszcze przed Nowym Rokiem

czasopism i wydalone będą z pra­
cy osoby, które nie odpowiadają 
zarządzeniom Goebbelsa.

(PRESS).

)
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2 fałszywej perspektywy
Chciałbym zwrócić uwagą 

na pewien błąd, powtarza­
ny dość systematycznie przez 
t. zw, popołudniową prasę 
informacyjną stolicy i przez 
duży odłam prasy prowin­
cjonalnej. Błąd polega na 
tym, że jakieś zjawisko, w isto­
cie zupełnie drugorzędne, gdy 
idzie o rzeczywisty układ sto­
sunków społeczno-politycznych 
kraju, wyolbrzymia się raptem 
do rozmiarów zdarzenia epoko­
wego; powstaje „sensacja" nie­
zwykła i kończy się, iak wszel­
kie „sensacje" takiego typu... 
mnóstwem dymu bez żadnego 
prawdziwego ognia.

Pozostaje wszakże skutek u- 
jemny: czytelnik odnośnego
dziennika zaczyna oceniać róż­
ne sprawy ze zgoła fałszywej 
perspektywy, a przemian i wy­
padków, naprawdę ważnych, 
nie spostrzega, aż go coś trza­
śnie mocno a zrozumiale pałką 
po głowie.

Przytoczę parę przykładów z 
dziedzin, w których nie mogę 
być podejrzany o żadną stron­
niczość.

Wychodzi w Warszawie 
„A.B.C.", wychodzi „Jutro", 
wychodzi „Podbipięta"; razem 
z „Gońcem Warszawskim”—są 
to takie swawolne i niezdyscy­
plinowane oddziały „wolonta­
riuszy", hasających i hałasują­
cych obok armii regularnej, 
którą stanowi siła masowa i 
realna ruchu t. zw. narodowego 
— Stronnictwo Narodowe. Kto 
ni stąd, ni zowąd zaczyna lu­
dziom wmawiać, że fronda 
„A B C." akurat rozbije Stron­
nictwo Narodowe, że grupa 
„narodowo-radykalnych” aka­
demików warszawskich, — to 
jakiś samodzielny, odrębny kie- 
Tunek, zdolny do samoistnej 
roli w polskim życiu, — ten po- 
prostu odbiera tym ludziom 
trzeźwy pogląd na rzeczy. Bo 
realnie — my, przeciwnicy ru­
chu „narodowego", tego, co o- 
kreślamy, jako „faszyzm endec­
ki", — mamy do czynienia w 
masach prawie wyłącznie tylko 
ze  Stronnictwem Narodowym. 
To jest przeciwnik. Poza nim 
zaś, jak na pustyni: olbrzymia 
chmura piasku i zgiełk niesa­
mowity; myślałbyś, że pędzi 
korpus kawalerii; a tymczasem, 
gdy piasek opadnie, ujrzysz 
dziesięć wielbłądów i ośmiu 
■wrzeszczących Beduinów.

* - s

Przykładu drugiego dostar­
czy mi p. Regnis, feljetonista 
„Naszego Przeglądu". Czytam 
jego sprawozdania sejmowe i 
wiem — dzięki nim — dosko­
nale, na kogo zmarszczył brew

p. Miedziński, a kto zmarszczył 
brew na p. Miedziriskiego, ko­
mu z ministrów chce zrobić ka­
wał p. Kozłowski i jakie ma z 
konserwatystami kłopoty p 
sen. Malski. P. Prystorowa wŷ  
daje mi się Egerią systemu, p. 
Hoppe—nieomal postacią m;a- 
rodajną wśród mas pracowni­
czych, p. Dudziński — wodzem 
antysemityzmu polskiego.

A przecie to wszystko jest 
nieprawda.

P. Hoppe reprezentuje naj­
wyżej sam siebie, p. Dudziński 
wtóruje cieniutko z trybuny 
sejmowej zgoła innym, potęż­
nym chórom, całą „naprawę", 
jako „ruch masowy", możnaby 
ulokować bez trudu przy kilku 
stołach zjazdu „Zetowców”, 
konserwatyści, gdyby ich pu­
ścić samotnie do wyborów swo­
bodnych i powszechnych, nie 
zdobyliby — idę o zakład!—ani 
jednego mandatu... System — 
to Rząd, to aparat państwowy, 
alę nie ulica Wiejska i nie roz- 
bitki dawnego B. B. W. R....

Pozostaje „znak zapytania1’ 
p. Koc i jego „sztab”. Co zrobi 
i co robi p. Koc? Pan Bóg wic!... 
Cokolwiek o tych tajemniczych 
poczynaniach pisano,—tylekroć 
owym pisaniom zaprzeczano. 
Jednego jestem, jak już pi­
sałem nie raz, pewny: jeżeliby 
p. Koc zamierzał uczynić z kie­
rowników armii „wodzów" no­
wej partii, czy partyjki polity­
cznej, toby oddał prawdziwie 
niedźwiedzią przysługę i Polsce 
i kierownikom armii.

Tu jesteśmy w samej rzeczy 
wobec zagadnienia, sięgającego 
głęboko w rzeczywistość pol­
ską... Ale tylko tu...

*
Ujmowanie zjawisk społecz­

no - politycznych z fałszywej 
perspektywy — to duża wada 
części prasy w Polsce. Bo lu­
dzie powinni wiedzieć, gdzie 
istnieją realne, zld czy dobre, 
siły, gdzie się toczą prawdziwe, 
nie fikcyjne, walki.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

KURSY T U S Z Y Ń S K I E G O
SAMOCHODOWO
NtTOCY-
KLbWE
W A R S Z A W A  
Jed yn y  w Polsce

AMATORSXIE i ZAWODOWE
PAMIĘTAJ:N0WY-SWiAT44,Nowp;= ,4

najnowszy modal elektrałachnlkl sa pochodowe

Na froncie akademickim
POKŁOSIE ZAJŚĆ ENDECKICH 
NA WYŻSZYCH UCZELNIACH 

(as) Groteskowa blokada Uniwersyte 
ta  Warszawskiego, bicie studentów 
Żydów łomami i kastetami przynoszą 
już gdzie nie gdzie.... skutki. Narazić 
ukarano sprawców zajść tylko w 
Wyższej Szkole Budowy Maszyn im. 
Wawelberga i  Rotwanda. Rada peda­
gogiczna tej szkoły w składzie profe­
sorów Zakrzewskiego, Surmackiego 
i Kwiatkowskiego ukarała następują­
cych studentów: Sygnatowicza i Ka­
weckiego zawieszeniem na przeciąg 
2-ch lat, Finkielsztajna, Tochtarma- 
na, Wałachowskiego, Luterka zawie­
szeniem na przeciąg jodnego roku. 
Studentem Michaelowi i Kampc udzie 
łono ostrzeżenia, że w razie brania 
udziału przez nich w zajściach studen 
ckich zostaną z uczelni relegowani. 
Żądania oddzielnych miejsc dla. stu­
dentów Żydów uznała Rada pedago­
giczna za zachowanie się niezgodne 
z regulaminem szkoły. Z tego to po­
wodu udzieliła nagany studentom 
Sztabce, Tratkiewiczowi i Sadowskie­
mu, ostrzegając ich, że dalsze tego 
rodzaju zachowanie spowoduje usu­
nięcie ich z uczelni.

I SUKNIE
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Po zgonie Leona Wasilewskiego
Napływają wciąż jeszcze depe­

sze i listy ze słowami współczucia 
Po zgonie Leona W asilewskiego. 
Bardzo serdeczne listy nadesłały 
kierownictwa Socjalnej Demokra­
cji Ukraińskiej w Polsce, Poale - 
Sion; depeszę Rady Zawodowej w 
3v Równem przytaczam y dosłow­
nie:

„Dalekie kresy pracujące chylą 
czoło nad grobem tego, co było 
śmiertelne w Leonie Wasilewskim, 
strażniku legendy Polski walczą­
cej".

PODZIĘKOWANIE
Niniejszym składam y serdeczne 

podziękowanie za udział w pogrze 
bic nieodżałowanej pamięci tow. 
Leona W asilewskiego orkiestrom 
Straży Ogniowej tn. st. W arszaw y 
i Związku Zawodowego Elektrow­
ni W arszawskiej, oraz Ob. Kapel­
mistrzom Szymczakowd i Turczyń- 
skiemu, a nadto Plutonowi Honoro 
wemti Straży Ogniowej m. st. W ar 
szawy.

Centralny Komitet W ykonawczy 
P. P. S.

Pozatcm relegowano z uczelni stu­
dentów zatrzymanych przez policję na 
terenie Uniwersytetu podczaa bloka­
dy. Studenci ci składają podania do 
rady pedagogicznej o darowanie im 
kary, tłumacząc się, że byli zatrzyma­
ni poza Uniwersytetem.

Studenta Finkielsztaina ukarano za 
fałszywe informowanie prasy.

Studenci zawieszeni na przeciąg 1 
i 2 lat są sprawcami pamiętnej bójki 
po której zawieszono wykłady na W. 
S. B. M. Poraniono wtedy ciężko 
dwóch studentów - Żydów oraz zde­
molowano lokal Wzajemnej Pomocy 
st. Żydów.

Takie są skutki awantur. Ukarano 
naprawdę, dotkliwie kilkunastu stu­
dentów. Niektórzy opuszczą wogóle 
Uczelnię inni stracą rok czy dwa 
drogiego dla nich czasu. Dużo wy­
siłku, dużo pieniędzy zapewne nie 
bardzo zamożnych rodziców pójdzie 
na marne.

A czy zostali ukarani prawdziwi 
sprawcy zajść’.’

/. ŻYCIA ORGANIZACJI 
LEWICOWYCH

Największą organizacją akademi­
cką skupiającą młodzież socjalistycz­
ną jest Zwiągek Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej w Warszawie. 
Związek stoi na stanowisku wychowy 
wania młodzieży akademickiej w du­
chu klasowym. Z. N. M. S. współpra­
cuje z ruchem robotniczym przez 
Polską Partię Socjalistyczną, Klaso­
we Związki Zawodowe i Tow. Uniwer 
sytetu Robotniczego.

Na terenie Wyższych Uczelni Z. N. 
31. S. dąży do obniżki opłat, zwię­
kszenia ilości stypendiów i odroczeń, 
Walczy o przywrócenie autonomii i o 
demokratyzację wyższych uczelni.

Pracę nad pogłębianiem światopo­
glądu socjalistycznego Z. N. M. S. 
prowadzi przez Sekcję Samokształce­
niową.

O terminach referatów każdorazo­
wo są ogłoszenia w (prasie, (as)
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Francje jeszcze rez
daje dowód dobrej woli

W wywiadzie udzielonym spe­
cjalnemu wysłannikowi „News 
Chronicie", premier Blum ośw iad­
czył m. in., „Francja gotow a jest 
i pragnie pomóc Niemcom, aby 
powróciły do normalnego życia 
gospodarczego, o ile Niemcy przez 
wyrażenie zgody na ogólny po­
ziom rozbrojenia pomogą Europie 
powrócić do normalnego życia po­
litycznego. Dla osiągnięcia tych 
dwóch stadiów, tak  ściśle ze sobą 
związanych, żaden wysiłek nie jest 
zbyt wielki". (PAT.).

Po strajku głodowym na kopalni „Wujek"

III
od samych podstaw
W interesie Państwa, w interesie Polski Pracującej trzeba s'coń:zyć 
z Lospaiarną ratunkową kapitalistów

Artykuł nasz dzisiejszy pióra 
tow. J , Stańczyka, sekretarza 
generalnego Centralnego Związ­
ku Górników, jest niejako ude­

rzeniem w ostatni dzwon na trwo­
gę. Tow. Stańczyk, biorąc za 
punlct wyjścia tragedię kopalni 
„Wujek", przedstawia raz jesz­
cze w sposób jaskrawy i oczywi­
sty całą niemożliwość dalszego 
utrzymywania tych stosunków, 
które panują w górnictwie wę­
glowym Polski. Czas, by zrozu­
miano, że tc stosunki zadają 
cios za ciosem obronność Państ­
wa Polskiego. Red.

Rozpaczliwy głodowy' strajk za­
łogi kopalni „Wujek" nie może być 
potraktowany, jako jakiś zatarg 
lokalny. Taka ocena tego drama­
tycznego starcia byłaby wysoce lek 
komyślną. Już pobieżna choćby a- 
nallza przyczyn zatargu na kopalni 
„Wujek" wykazuje nam, że należy 
się spodziewać z całą pewnością 
takich samych zatargów i na in­
nych kopalniach. Na wszystkich bo 
wiem kopalniach są mniej więcej 
takie same, jak na kopalni „Wu­
jek", nieznośne i niemożliwe do u- 
irzymania warunki pracy.

KOPALNIA „WUJEK".
Zobaczmy więc, czego dom agała 

się załoga kopalni „W ujek"? O co 
m usiała prowadzić rozpaczliwy — 
głodowy strajk?, będziemy teraz 
mieli ponury obraz w arunków pra 
cy w całym naszym górnictwie wę­
glowym. Strajkująca załoga dom a­
gała się: 1) obniżki zbyt wysoko 
ustalonej normy urobku i podnie­
sienia akordowych staw ek przy 
urobku w ęgla; 2) zwiększenia ob­
sady na filarach z 3 na 4, a na cho­
dnikach z 2 na 3 ludzi; 3) dosta­
wy drzew a na zabudowę do dal­
szych miejsc pracy; 4) osobnego 
wynagrodzenia za wymianę stem­
pli i kap, w miejscach silnego ciś­
nienia na stropy; 5) doprowadze­
nia pow ietrza do takich miejsc pra­
cy, gdzie robotnicy nie mogli p ra­
cować z braku powietrza! 6) do­
starczenia zimnej wody do picia na 
miejsca pracy o wysokiej tem pera­
turze; 7) zabezpieczania pracują­
cych przed nieszczęśliwymi w ypad­
kami przy pracy, przez prow adze­
nie zaniedbanych obecnie robót za­
bezpieczających, których wykony­
wania w ym aga bezpieczeństwo ty  
cia pracujących!

Zdaje mi się, że naw et zupełny 
laik, człowiek który nigdy nie był 
w kopalni i zupełnie nic zna warun 
ków pracy w górnictwie, zapyta 
przerażony: jak  to! czyżby górni­
cy polscy aż głodowym strajkiem 
mirsieli zdobywać trochę powie­
trza i wody do pocia przy swojej 
ciężkiej pracy?

Czyżby strajkiem trzeba było 
wymuszać na przedsiębiorstwie, by 
im zabezpieczało minimum bezpie 
czeństwa życia przy z natury swm- 
jej, niebezpiecznej pracy górniczej?

Jak  to może być, by w okresie 
takiego nadm iaru bezrobotnych 
górników, w czasie masowego sto­
sowania urlopów turnusowych i 
„świętówek" górnicy musieli gło­
dowym strajkiem dom agać się zwię 
kszenia obsady miejsc pracy?

Laik pomyśli.—Ale to chyba ta ­
kie nieludzkie warunki pracy panu­
ją tylko na owej nieszczęsnej kopal 
ni „W ujek". To chyba taki wyjątko 
wo drastyczny i wogóle w yjątko­
wy wypadek na jednej tylko ko­
palni.

TO SYSTEM.
Nie! Nie! To nie w y j/e k . Takie 

same stosunki, jak  na kopalni „W u

Zamontowane d e l e p tk  
na Kongres Sowiecki

W  mieście Mielecie w obwodzie 
Kujbyszcwskim zam ordow ana zo­
stała delegatka na 8 nadzwyczaj­
ny wszechzwiązkowy kongres So­
wietów Pronina. Na miejsce prze­
stępstw a wyjechał sędzia śledczy 
prokuratury ZSSR Dolickij oraz 
starszy inspektor moskiewskiej mi 
licji Osipow. (PAT.).

jck“, są systemem w całym górni­
ctwie węglowym. M ogą zachodzić 
tu i tam drobne odchylenia, ale w  
całości stosunki ujawnione w tak 
dram atyczny sposób na kopalni 
„W ujek" są wykończonym, aż do 
szczegółów systemem w całym gó­
rnictwie. Rodowód zaś tego syste­
mu wyzysku pracy ludzkiej, syste­
mu lekceważenia zdrow ia i życia 
pracujących, system u oszczędzania 
nawet na wodzie i powietrzu, jest 
we wszystkich kopalniach ten sam.

„SPOSOBY" NA KRYZYS.
Z chwdą wejścia Polski i świata 

w okres kryzysu, rozpoczął prze­
mysł węglowy politykę bezwzglęa 
nego nacisku na redukcję kosztów 
wydobycia węgla. Zaczęto od naj­
łatwiejszej, ale i od najniebezpie- 
cznej dla robotników, a  jak się dzis 
okazuje i dla samego przemysłu, 
stony. Obniżono w bezwzględny 
sposób płace i w równie bezwzglę­
dny sposób śrubow ano wydajność 
pracy. Obok tego redukowano m a­
sowo załogi, by przy zredukowanej 
obsadzie daw ały jaknajw yższe wy 
dobycie.

Robotnicy, zagrożeni wyrzuce­
niem z pracy, przeklinali po cichu, 
zgrzytali zębami i zaciskali w bez­
radnej wściekłości pięście, ale p ra­
cowali, jak  mogli, na ile im sił star 
czyio. Dawali póki mogli podno­
szone coraz wyżej normy wydoby­
cia. 1 szło tak rok za rokiem. Zało­
gi szybko topniały. W ydobycie zaś 
utrzymywało się w porównaniu z 
gwałtownym spadkiem załóg na 
nieproporcjonalnie wysokim pozio­
mie.

OTO CYFRY!
Następujące zestawienie wyka­

zuje to aż nazbyt jaskrawo: jeżeli 
przyjmiemy wydobycie urobku w 
roku 1929 — na 100£ to — otrzy­
mamy spadek wydobycia na 62£ 
tylko w roku 1935.

Spadek załóg zaś ze 100$ w  ro­
ku 1929 osiągnął 47% w roku 1935 
i to z  uwzględnieniem świętówek i 
urlopów turnusowych. Dyrekcje 
kopalń, zapatrzone w ten tak ła­
twy sposób redukowania kosztow 
wydobycia, rozpoczęły wzajemny 
Wyścig w śrubowaniu wydajność, 
pracy i w redukowaniu załóg. Naj­
niższe koszta wydobycia, najw yż­
sza wydajność pracy, stały się spe­
cjalnym tytułem do dumy i uzna­
nia. Nikt się nie zastanaw iał, czy 
załogi wytrzym ają na diuższy czas 
to szalone tempo pracy. Czy kopal 
nie, ogołocone z wymaganej natu­
ralnym procesem pracy obsługi, nie 
staną za kilka łat zdew astow ane i 
niezdolne do dalszej produkcji. Kie 
równik kopalni czy oddziału p ra­
cy, który nie umiał wydobyć dziś, 
bez myśli o jutrze, maksimum wy­
siłku i wydajności pracy ze „swo­
ich" robotników, który nie umiał 
wykazywać coraz większej produk 
cji przy coraz mniejszej załodze, 
który liczył się z jaką taką norm al­
ną odbudową pokładów, z jakim 
takim racjonalnym prowadzeniem 
robót, dyktowanym chociażby tyl­
ko względami bezpieczeństwa ko­
palni i pracujących w niej ludzi,— 
był i jest nadal uznawany za... nie 
dołęgę i traktow any jako „bezw ar­
tościowy" fachowiec. Powszechna 
metoda wypłacania kierownikom 
kopalń i poszczególnych robót pre- 
tnij za wysokie wydobycie działa, 
jak narkotyk, doprow adza wszy­
stkie stopnie dozoru, od najniższej 
do najwyższej komórki, do prawdzi 
wego szału w napędzaniu robotni­
ków do coraz to intensywniejszej 
pracy. Można zaryzykować — bez 
obaw y zarzutu o przesadę — twier 
dzenie, że gdyby nasze Urzędy Gór 
nicze zaczęły działać, jak  tego w y­
m agają przepisy policyjne ustawy 
górniczej o prowadzeniu robót gór 
niczych, to  wszyscy kierownicy ko­
palń znaleźliby się w kryminale.

ALE SKOŃCZYŁO SIĘ.

W szystko ma jednak swoje gra­
nice wytrzymałości. Skończyła się 
i wytrzym ałość robotników. Kopal­
nie też zaczynają odm awiać służ­
by. Ani człowiek, ani w arsztat p ra­
cy nie mogą wytrzymać nadal tego 
szalonego tempa. Kopalnie wyma­

gają gwałtownie robót przygoto­
wawczych i inwestycyj. Robotnicy 
rozpaczą głodowych strajków  ape­
lują do sumień dyrekcyj i do sumie 
nia społeczeństwa. — Dalej już tak 
nie możemy! Już nam nie starcza 
sił! Apelu tego nie wolno nie sły­
szeć. Nie wolno go zlekceważyć! 
Górnicy napraw dę już nie mogą! I 
kopalnie też nie mogą. Górnicy do­
szli już do ostatecznego kresu sw o­
ich sił. Kopalnie doszły do kresu 
zdolności dalszej produkcji. Ra­
bunkowy system gospodarki znisz­
czył siły górników, zniszczył ko­
palnie. Przedłużenie tego systemu 
— to już tylko jazda górnictw a w 
przepaść katastrofy, i pchanie za- 
,óg górniczych do rozpaczliwych 
głodowych strajków .

A przecież sposoby ratunku 
przed katastrofą są. T rzeba się tył 
ko zdobyć na męską odw agę i za ­
stosować je  w całej rozciągłości i 
z bezwzględnością, jakiej wymaga 
rozpaczliwa sytuacja:

DROGI WYJŚCIA.
1) skrócenie czasu pracy do 6-iu 

godzin dziennie bez obniżki plac 
zregieneruje to powoli wyczerpane 
siły górników i przywróci im utra 
coną zdolność do normalnej pracy;

2) zaniedbane roboty przygoto­
wawcze i inwestycyjne muszą być 
natychmiast podjęte na taką skalę, 
by kopalnie odzyskały utraconą 
zdolność do normalnej pracy i pro­
dukcji, by, załogi odzyskały bez­
pieczeństwo zdrow ia i życia przy 
pracy.

Przemysłowcy węglowi ciągle 
twierdzą, że kopalnie pracują ze 
stratami, że dlatego nie mogą skró 
cić czasu pracy, ani prowadzić ro­
bót przygotowawczych i inwesty­
cyjnych. Jak naprawdę rzecz się 
ma z tymi stratami, — nie wiemy 
nic pewnego.

MUSIMY SIĘ DOWIEDZIEĆ!
Społeczeństwo musi się dowie-* 

dzieć nareszcie, czy wysoka cena 
rynkowa węgla jest następstwem
wysokich zysków koncernów, hur­
towników i detalistów, czy skut­
kiem wysokich taryf kolejowych 1 
różnych opłat podatkowych, czy 
też skutkiem tego wszystkiego ra« 
zem?

Tej koniecznej potrzebie czyni za 
dość uchwała konferencji Radców 
Załogowych i Zarządów Oddzia­
łów C. Z. G., dom agająca się powo 
łania do zbadania tego zagadnienia 
Komisji z przedstawicieli robotni­
ków i pracowników, główniejszych 
konsumentów węgla i z przedsta­
wicieli Rządu.

Niech taka bezstronna Komisja 
zbada całokształt gospodarki wę­
glowej. Jeżeliby taka Komisja 
stwierdziła, że ani kopalnie ani han 
del węglem nic pracują z zyskami 
ale practyą ze stratam i, jak tw ier­
dzą przemysiowcy, to wrowczas mu 
sza nastąpić takie zarządzenia i 
zmiany w dotychczasowej gospo­
darce węglowej, jakich wym aga 
konieczność zabezpieczenia robo­
tnikom znośnych warunków pracy 
i wystarczających na ludzkie życie 
zarobków, a' kopalniom — niezbę­
dnych do istnienia i racjonalnej 
pracy środków. Tę sprawrę trzeba 
wyjaśnić i jasno ustalić. Jeżeli są 
zyski — to tolerowanie nadal ra­
bunkowej gospodarki, niszczącej 
zdrowie i siły górników, dew astu­
jącej bez skrupułów' kopalnie, — 
byłoby niewybaczalną zbrodnią. 
A jeżeliby się okazało, że górnic­
two prowadzi kosztem niszczenia 
zdrowia a jakże często i życia gór­
ników — kosztem niszczenia ko­
palń, gospodarkę deficytową, to i 
taka gospodarka byłaby zbrodnią, 
której tolerow ać nie wolno, lecz na 
leży ją  z całą bezwzględnością i 
niezwłocznie zastąpić gospodarką 
planową. Górnicy nie zgodzą się 
dłużej głodować, nei pozwolą na­
dal niszczyć swego zdrowia i sił, 
ryzykować swem życiem. Nie po­
zwolą także na niszczenie kopalń, 
ich w arsztatu pracy i dobra całe­
go narodu.

JAN STAŃCZYK.
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Po zgonie tow. Mucka
Na początku grudnia, jak  dono­

siliśmy, umarł w Muszynie członek 
Zarządu Głównego ZZK, tow., 
Franciszek Mucek, starszy m aga­
zynier kolejowy.

Zmarły już na pierwszym Zjeż- 
dzie krajowym ZZK został w ybra­
ny członkiem Zarządu Głównego. 
Następnie po raz drugi w roku 
1926 wszedł do Zarządu Główne­
go, jako członek. Od 1922 r. był 
wiceprezesem Zarządu Koła Miej­
scowego ZZK w Krakowie, a od 
1926 r. prezesem Zarządu Koła 
krakowskiego, który to m andat 
spraw ow ał do 1933 r., t. j. do cza­
su przeniesienia go „ze względów 
służbowych'* z Krakowa do Mu­
szyny.

Piastow ał on poza tym m andat 
przewodniczącego Sekcji miejsco­
w ej i okręgowej handlowej, oraz 
przez szereg lat m andat członka 
Centralnej Sekcji Eksploatacyjnej. 
Był członkiem Rady Zawodowej 
Związków Klasowych w Krakowie 
i członkiem TUR-a.

W ytrw ały w  pracy organizacyj­
nej, spieszył zawsze z pomocą 
najwięcej potrzebującym i szcze­
gólną opieką otaczał robotników 
magazynowych, drogowych i pa­
rowozowni. Jako prezes Koła, ini­
cjował rozm aite imprezy dla dzie­
ci członków, gdyż bardzo dbał o 
dziatwę.

Przeniesienie jego w r. 1933 na­
stąpiło na wiadomość, że został on 
wysunięty, jako kandydat do Ra­
dy Miejskiej w Krakowie. Po kon­
ferencji kolejarzy, na której zapa­
dła powyższa decyzja, władze od- 
m inistracyjne spowodowały prze­
niesienie tow. Mucka do Muszy­
ny. M uszyna jest to m ała miejsco­
wość, z ograniczoną ilością praco­
wników’ i ciężkimi warunkami 
służbowymi. Przyczyniło się to w 
dużym stopniu do ukrócenia ży­
cia tow. Mucka. Po przeniesieniu 
do Muszyny stał się ponurym, 
smutnym; był człowiekiem, które­
go siłą oderw ano od pracy społe­
cznej z tak  wielkiego środowiska,

jak Kraków. Umarł praw ie nagle, 
w służbie, wierny do ostatniej 
chwili idei, której służył, jako kar 
ny członek ZZK.

Pogrzeb tow. Mucka, który od­
był się w  Muszynie w dniu 4 gru­
dnia 1936 r., stał się potężną ma­
nifestacją, przy współudziale nie­
mal całego miejscowego społe­
czeństwa.

Mimo trudności komunikacyj­
nych i późnej wiadomości o te r­
minie pogrzebu, na pogrzeb przy­
słało sztandary kilka Kół Okręgu 
krakowskiego, a  Zarząd Okręgo­
wy i C entrala przysłały delegacje 
z wieńcami.

Zarząd Koła w  Nowym Sączu, 
którego zmarły był ostatnio człon, 
kiem, wysłał orkiestrę i liczną de­
legację. Kondukt wyruszył o g. 3 
po południu i trw ał około trzech 
godzin.

Zwłoki były ułożone na kara­
wanie, ubrane w  świerki i nakry­
te wieńcami o czerwonych szar­
fach. Po bokach kroczyły delega­
cje ze sztandaram i ZZK.

Przy wyruszeniu konduktu oraz 
w  chwili wprow adzenia zwłok na 
cm entarz, tony orkiestry ZZK z 
Nowego Sącza połączyły się z gw i­
zdem syreny miejscowego tartaku 
i z gwizdem lokomotywy na sta ­
cji w Muszynie.

Już noc zapadła, kiedy trumnę 
ze zwłokami składano na wieczny 
spoczynek. Nad grobem przemó­
wił w  serdecznych słowach, imie­
niem Zarządu Głównego ZZK, 
tow. św ierkosz, wiceprezes Za­
rządu Głównego. Następnie imie­
niem Zarządu Okręgowego ZZK 
pożegnał zmarłego tow. Bator, zaś 
imieniem - Koła Miejscowego ZZK 
z Nowego Sącza — tow. M atkow­
ski.

W  przemówieniach scharakte­
ryzowano szlachetną postać tow. 
Mucka na terenie życia koleżeń­
skiego, pracy organizacyjnej i 
wszechstronnej działalności spo­
łecznej na terenie Krakowa.

Cześć Jego pamięci!

Z Sierpca
Uroczyste przemianowanie ulic

Rada miejska m. Sierpca jesz­
cze w m-cu lipcu r. b. jednomyśl­
nie powzięła uchwałę przemiano­
w ania całego szeregu ulic w  mie­
ście Sierpcu, między innymi ulicy 
żab iej na ulicę 1-go Maja, Zielo­
nej na Stefana Okrzei i Smolnej 
na Bolesława Limanowskiego.

Uchwała ta  uprawom ocniła się 
w październiku r. b.

Obecnie Komitet Miejscowy P. 
P. w Sierpcu czyni przygotow a­
nia do uroczystego otw arcia prze­
mianowanych ulic.

Radni miejscy z PPS. zgłaszają 
również wniosek o przem ianow a­
nie ulicy W arszaw skiej na ul. Igna 
cego Daszyńskiego.

Radny.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego

Gen. Wahib Pasza
Do Bejrutu przybył z Kairu ge­

nerał turecki, z pochodzenia Libań- 
czyk, Waliib Pasza, wsławiony w 
wojnie włosko - abisyńskiej. Generał 
w czasie wybuchu wojny światowej 
został mianowany przez Rządy oto- 
mańskie komendantem wojsk turec­
kich w Hedżasie, gdzie też przygoto­
wywał kadry dla wojsk gen. Dże- 
mal Paszy, udającego się na podbój 
Egiptu. W czasie rewolucji arabskiej 
pod przewodnictwem emira Fejsala 
(przyszłego króla Irakn), gen. Wahib 
Pasza został zmuszony do wycofania 
się z Arabii i objął dowództwo 6 a r ­
mii tureckiej, działającej na Kauka­

zie. Tam też doczekał się końca woj­
ny światowej. Następnie, jak wia­
domo, brał udział w wojnie atisyń- 
sko - włoskiej, jako generał, szef 
sztabu. Wahib Pasza przybył do Try 
polisu za paszportem abisyńskim, 
datowanym w dn. 10 lipca 1936 r., 
gdzie w rubryce zawodów ma wypi­
sane „generał wojsk Negusa". Gene­
rał przybył do Syrii w celu odwie­
dzenia licznych przyjaciół, oraz w 
celu zebrania dokumentów do pa­
miętników, które zamierza pisać. Ge­
nerał udaje się następnie na Cypr, 
gdzie władze angielskie pozwoliły mu 
osiedlić się na stałe. (PAT).

Z terenu „Huty Bankowej"
T IKo organ.zacje klasowe naprawdę śronig 
robotników

OB m w.
Sąd doraźny w Dortmundzie 

rozpatryw ał na sesji wyjazdowej 
w  Essen spraw ę 31 „Badaczy Pis­
ma św .“, oskarżonych o działal­
ność „antypaństw ow ą". P rokura­
tor w wywodach swych przedsta­
wił „Badaczy Pism a św .“, jakc  
zdecydowanych wrogów państwa  
których głównym  celem, narówni z  
komunistami, je s t zwalczani?

„Trzeciej"  Rzeszy. Są oni na­
jemnikami międzynarodowego ży- 
dostw a (? ). Jak wiadomo, bada­
cze niemieccy nie tylko odm awia­
ją  służby wojskowej i udziału w 
wyborach, lecz i pozdrowienia hi­
tlerowskiego. Sąd skazał część o- 
skarżonych na kary pozbawieni? 
wolności do trzech lat,, resztę za£ 
zwolnił na mocy amnestii. (PA T.).

W fabryce „Huta Bankowa" 
stosow ano od dłuższego czasu sy­
stem atyczną obniżkę płac i nie 
przestrzegano przepisów sanitar­
nych. Na skutek interwencji dele­
gatów  wyznaczono w końcu kon­
ferencję. Przed konferencją zw ra­
cał się delegat klasowego Związ­
ku M etalowców telefonicznie do p. 
insektora pracy z prośbą o w spól­
ne przeprowadzenie wizytacji fa­
bryki, na co p. inspektor pracy się 
zgodził.

Po przybyciu pp. inspektorów o- 
kazało się jednak, że w izytacja fa­
bryki odbędzie się z przedstaw i­
cielami fabryki, a nie robotników. 
Po wizytacji dopiero wezwano de 
legatów, celem zapoznania się ze 
spraw ą nie honorowania umowy 
na poszczególnych oddziałach.

Ostatnio konferencja na ten te­
m at odbyła się w listopadzie z u- 
działem delegacji, oraz sekr. Okr.,

tow. Angiera i p. Rylskiego. Kon­
ferencja dala częściowo pozytyw­
ne rezultaty dzięki stanowisku se­
kretarza tow. Angiera i delegata 
klas. Związku M etalowców W. 
Czarnego. Stanowisko delegata ze 
Zw. „Polska P raca" było takie, że 
oświadczał się stale po stronie dy- 
rekcji(l). Przedstawiciel ZZZ. p. 
Rylski podczas 5-cio godz. konfe­
rencji ledwo wykrztusił kilka sów.

Robotnicy wobec powyższych 
faktów stw ierdzają ponownie, że 
obronę swych postulatów mogą 
prowadzić tylko przez klas. Zw. 
Metalowców. W zbliżających się 
wyborach na delegatów robotnicy 
przekreślą raz na zawsze istnienie 
innych organizacyj na terenie fa­
bryki. Tylko pod sztandarem  kla­
sowych organizacyj możemy sobie 
wywalczyć lepsze jutro.

Metalowiec.

lofistiy ( l i t !  i ira s ty  w Krakowie
w klasowym związku

N iem ieccy s z p ie g o w ie
w Szwajcarii

Niemieccy obywatele: Gottlob 
Johann Reinhardt i Teodor Rudolf 
Scheiche, staw ali przed sądem o- 
kręgowym w Zurychu, oskarżeni o 
urządzenie w Szw ajcarii stacji 
szpiegoskiej i uprawianie wojsko­
wego szpiegostwa na rzecz Nie­
miec ze szkodą Francji.

Sąd skazał ich na 6 ty ^ d n i  wię­
zienia, względnie na miesiąc, oraz 
na wydalenie ze Szw ajcarii i za­
kaz powrotu w ciągu 3-ch lat.

Obaj zasądzeni apelowali do 
Sądu Najwyższego, przed którym

w tych dniach uprawiedliwiali się, 
iż nie wiedzieli co zawierały listy, 
które do nich przychodziły z Fran­
cji, a które oni bez otwierania wy­
syłali dalej do Niemiec.

Sąd jednak nie dał wiary za­
pewnieniom oskarżonych, gdyż za­
równo z akt sprawy, jak  i z ze­
znań Reinhardta i Scheichego wy­
nikało, że wiedzieli o tym, iż s ta ­
nowią ogniwa w łańcuchu szpie­
gowskim, i wyrok sądu okręgowe­
go zatwierdził.

Na terenie robotniczego K rako-1 
w a skompromitowany ZZZ. traci 
już resztki wpływów jakie jeszcze 
posiadał w śród nielicznych robot­
ników.

Ostatnio i ci robotnicy, którzy 
pozostawali w  szeregach ZZZ. 
przechodzą do klasowych organi­
zacyj zawodowych.

Pisaliśmy niedawno o zebraniu 
robotników rzeżnickich i m asar­
skich, którzy opowiedzieli się za 
klasowym Związkiem robotników 
przemysłu spożywczego. Menerzy 
krakowskiego ZZZ. nie dali jednak 
za wygraną i zwołali 10 b. m. zgro 
madzenie we własnym lokalu. Tu 
spotkała ich porażka. Sekreta­
rzom ZZZ-tu Głuchowskiemu i Że­
brackiemu nie pozwolili zebrani 
dojść do głosu. Głosu udzielono 
sekretarzow i klasowego Związku 
tow. Cekierze, który napiętnował 
zdradziecką robotę rozbijackich 
związków.

Jeszcze na zakończenie chcieli 
pp. Głuchowski i żebracki prze­
mówić, ale spotkało ich znowu nie 
powodzenie. Roljptnicy w sposób 
stanowczy nie pozwolili im prze­
mawiać. Jak  niepyszni musieli o- 
puścić zwołane przez siebie ze­
branie. Robotnicy pokazali co 
myślą o rozbijackich związkach .

W wyniku zebrania w śród entu­
zjazmu uchwalono w stąpić do 
Związku Robotników Przemysłu 
Spożywczego Sekcji rzeżników i

msssaasam

Wśród ksiąiek
KSIĄŻKI DLA DZIECI.

Helena Racłwanowa: „Pamiętnik 
Stachurki z Przedszkola". N akła­
dem „N aszej Księgarni", Sp. Akc. 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, W arszaw a, 1937.

Stachurka Opeciówna ma lat 6, 
ale umie już pisać, naw et najtru­
dniejsze słowa, takie różne co m a­
ją „sz“ i „cz“. I rysow ać umie: 
w szystko co widzi — w yrysuje j"k  
w  książce. W ięc teraz będzie so­
bie pisać pamiętnik z obrazkaini.

Stachurka chodzi do Przedszko­
la. Dzieci w Przedszkolu mówią 
na panią: Fela. Fela jest pewnie 
sam a jeszcze nie dorosłą, ale umie 
tak powiedzieć, że słowa dą pro­
sto  do główek dzieci i w ołają: nuk, 
puk! W puść mnie! W  Przedszko­
lu codzień coś się zdarza. 1 w łas­
ne biedy i cudze troski idą prosto 
do serduszek dzieci i w ołają: puk, 
puk! wpuść mnie! Stachurka o- 
tw iera słowom i zdarzeniom głów ­
kę i serce i staje się lepsza, m ą­

drzejsza.
Potem są wakacje. Stachurka 

ze sw ą mamą jadą  na wieś, na 
praw dziw ą wieś, do stryjka, aż 
pod Grójec. I tam znowu zdarze­
nia pukają do serca Stachurki, a 
jej sprytne oczka małej w arsza­
wianki otw ierają się szeroko na 
życie ludzi, zw ierząt i obłoków.

Świat ludzi pracy, cięższej p ra­
cy, urabia charakter tego proleta­
riackiego dziecka. 6-cio letnia 
dziewczynka zna w artość rzeczy, 
pieniędzy i pracy. Zwykła co­
dzienność jest treścią „pam iętni­
ka", lecz ta  codzienność we 
wdzięcznym materiale duszy w ra­
żliwego dziecka wrykuw a poczucie 
przynależności do wielkiej rodziny 
ludzi pracy.

Zofia Rogoszówna: „Pomyłka Ja 
strzębła". „Nasza K sięgarnia" Sp. 
Akc. Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, W arszaw a 1936.

A jednak... dobrze, iż gdzieś we 
świecie (mniejsza o to, że to  tyl­

ko w książeczce!) jest miasteczko 
zwane Ptasiogrodcm , dokąd na 
jarm ark doroczny śpieszą zgodnie 
wszystkie ptaki i zw ierzęta polne 
i leśne, z czym które ma na sprze­
daż. Choć, naturalnie, już daw ­
no nie wierzymy w bajki i wiemy 
że jastrząb  z rodziny drapieżców 
nie niańczy małych sikorek ani 
zwykł dokarm iać szpaczych pis­
kląt, lecz jakże miło nam dowie­
dzieć się, że w dalekiej od nas 
Dolinie Trzech Dębów żyje taki 
właśnie Imci pan Jastrząb  herbu 
Ostry Pazur, który pomyliwszy się 
raz w rozpruwaniu swych siostrzeń 
ców, pozostał nazaw sze pomylo­
nym jastrzębiem , opiekunem m a- 
ych ptasząt.

Subtelny wdzięk tej powiastki 
jzdobionej uroczymi obrazkami, 
musi trafić do prekonania najm łod­
szym czytelnikom, tak  jak  mnie tra 
fia —  nie w stydzę się przyznać — 
lo serca ten Ptasiogród, tak  od 

nas jeszcze aaleki...
Zasługa to mistrzyni literatury 

dziecięcej — Zofii Rogoszówny.
Zofia Bolesławska.

m asarzy. W ybrano zarząd sekcji 
w osobach tow. tow. Belczyńskie- 
go, przewodn., Kupczyka, sekr., 
Jankowskiego, skarbn., oraz Gala- 
szyńskiego, Kopecia, Podobińskie­
go i Chudowy.

Zebrani odśpiewali „Czerwony 
Sztandar" oraz wznieśli okrzyk na 
cześć PPS. i klasowych Związków 
zawodowych.

Ruch robotniczy konsoliduje się 
i krzepnie. N astępuje likwidacja 
związków , które żerowały na ży­
wym organizmie klasy robotniczej, 
w prow adzając nie tylko swoją 
działalnością, ale samym swoim 
istnieniem rozbicie w szeregach 
proletariatu, śm iało można powie­
dzieć, że smutny okres rozbicia na 
leży do przeszłości.

Klasa robotnicza kroczy zwycię­
sko pod znakami klasowych Zwią­
zków zawodowych i Polskiej Par 
tii Socjalistycznej.

Co na to
„Mały Dziennik”?

Znany z  odwagi i uczciwości 
swych przekonań niemiecki kardy­
nał Faulhaber padł niedawno o- 
fiarą ohydnej napaści ze strony 
band hitlerowskich. Z  okazji 50-le- 
cia istnienia parafii iw . K rzyża w 
Monachium odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, celebrowane przez 
kardynała. Gdy po skończonej uro 
czystości kard. Faulhaber w ycho­
dził z  kościoła, zosta ł zaatakow a­
ny przez grupę młodzieży hitle­
rowskiej ,która wznosiła okrzyki. 
„Precz z  nim! Powiesić go! Heil 
Hitler!". Rozwydrzone bandy ło­
buzerii hitlerowskiej wybiły szyby  
iv aucie kardynała i uszkodziły  
karoserię. R zecz oczywista, shi- 
tleryzowana policja świeciła nieo­
becnością podczas te j napaści na 
dostojnika kościoła katolickiego.

Pragnęlibyśm y bardzo, aby „Ma 
ly Dziennik“ i t. p. katolickie (? )  
organy prasowe napisały co m y­
ślą o tym  w ybryku m łodzieniasz­
ków hitlerowskich. A le że  nie na­
piszą, to — niestety  — pewne. N<e 
napiszą z  tyeh samych względów, 
które kazały np. cx-anarchiście i 
zajadłem u  — dotychczas — wrogo 
wi Niemiec, p. Nowaczyńskiem u, 
kornie schylić posiwiałą głowę 
irzed... Hitlerem. Bo instynkt kla­
sow ej solidarności silniejszy jest 
niż poczucie narodowej, czy w y­
znaniow ej w spólnoty, —  bo o 
sprzymierzeńcach“ w „wojnie świę­
tej" źle mówić nie wolno. Bd.

Kronika lwowska
czekiwany cios na dw a związki, 
grom adzące w swoich szeregach 
robotników budowlanych, na Zwią 
zek M urarzy przy ul. Cłowej 6 i 
Związek Pomocy Budowlanych 
przy ul. Zielonej 7. W  związku 
Murarzy przed zamknięciem urzą 
dzono rewizję, poczym lokal za­
pieczętowano. W związku Budo­
wlanych nietylko zamknięto lokal, 
ale zaaresztow ano wszystkich 
członków zarządu.

W  spraw ie represji spadających 
na ruch zaw odow y interweniował 
w starostw ie grodzkim sekretarz 
OKZZ tow. Kusznierz z delegacją. 
Przecie praw o koalicji i ustaw a o 
stowarzyszeniach dotychczas nie 
zostały zniesione.

AKADEMIA ŻYDOWSKICH 
ZWIĄZKÓW KLASOWYCH.

Staraniem „Kulturamtu", organi­
zującego żydowskich robotników w 
klasowych związkach zawodowych— 
odbyła się ostatnio wielka Akademia 
poświęcona propagandzie ruchu za­
wodowego.

CO GRAJĄ W TEATRACH 
LWOWSKICH.

TEATR WIELKI: wtorek godz. 8 
wiecz. Koncert symfomicany, środa g. 
7.30 wiecz. „Hassan".

POWSZECHNY TEATR ŻOŁ­
NIERZA: Wtorek, środa godz. 7.30 
„Skandal pod czarnym kołem" re­
wia.

WIECZÓR KOBIET W Z. Z. K.
WE LWOWIE.

W e wtorek, 8 b. m. staraniem 
Komisji oświatowej Z. Z. K. we 
Lwowie odbył się „W ieczór Ko­
biet" w Domu Pracowników Ko­
lejowych przy ul. Kętrzyńskiego. 
W ieczór zagaiła tow. Kuśnierzowa 
przewodnicząca Sekcji Kobiet P. 
P. S., następnie tow. Haduch zo­
brazow ał w swoim przemówieniu 
sytuację w jakiej znalazła się ko­
bieta proletariuszka i w skazał na 
konieczność organizow ania się ko 
biet w organizacji socjalistycznej. 
Towarzyszki z Sekcji Kobiet wy­
głosiły referaty; tow. Denesowa 
na tem at równouprawnienia ko­
biet, tow. Indycka o wychowaniu 
socjalistycznym, a tow. Kołodziejo 
w a: „Dlaczego powinnyśmy być 
socjalistkami". Tow . Krwawicz 
zakończy' „W ieczór" wezwaniem 
do stworzenia przy komitecie P. 
P. S. dzielnicy Gródeckiej Sekcji 
Kobiet. Przemówienia przeplatane 
były śpiewami I deklamacjami 
Czerwonych Harcerzy. W ieczór 
wywarł duże w rażenie na obec­
nych i jest zapoczątkowaniem ca­
łego szeregu podobnych wieczo­
rów w  innych organizacjach.

ZAMKNIĘCIE TRZECH ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH.

Po zamknięciu Związków La­
kierników i M alarzy spadł nieo-

Ł lfiadom oSci g p o r to w e
PLENARNE POSIEDZENIE RADY

NAUKOWEJ WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO

W sobotę w sali konferencyjnej 
Państwowego Urzędu W. F. i P. W. 
odbyły się obrady plenarnego posie­
dzenia Rady Naukowej Wychowania 
Fizycznego. Obradom, przewodniczył 
wiceprezes Rady gen. dr. Stanisław 
Rouppert.

Przewodniczący gen. Rouppert na 
wstępie wygłosił synteczme ujęcie 
działalności Rady Naukowej W. F. za 
okres ubiegłych 4 lat:

„W okresie sprawozdawczym Rada 
Naukowa znacznie rozwinęła i rozsze 
rzyła swoją działalność. Działalność 
ta  skupiona na kilku zasadniczych 
kierunkach pracy, wyraźnie określiła 
miejsce, jakie zajmować winna Rada 
na odcinku W. F. i sportu.

„Współpraca Rady Naukowej z 
ministerjum W. R. i O. P. w zakresie 
w. f. młodzieży szkolnej układała się 
na ogół pomyślnie.

Rada Naukowa wspólnie z  przed­
stawicielami ministerjum przepraco- 
wła nowe programy nauczania w za­
kresie w. f. w szkolnictwie powszech­
nym i średnim, uchwalone wnioski 
przesyłając następnie ministrowi o- 
światy.

Na życzenie p. ministra prof, świę 
toriawskiego Rada Naukowa podjęła 
latem 1936 r. badania nad problemem 
wartości biologicznej młodzieży w 
w eku szkolnym.

Na propozycję Państwowego Urzę­
du W. F. Rada Naukowa podjęła pro­
blem zbadania wpływu ćwiczeń 10-mi 
nutowych na organizm robotnic, za­
gadnienie odznaki w. f. dla najmłod­
szych oraz szereg kwestyj z zakresu 
opieki lekarskiej nad sportem. Reali­
zacja uchwał Rady Naukowej, doko­
nywana za pośrednictwem P. U. W. 
F. znalazła wyraz w szeregu konkret 
nych faktów w zakresie opieki lekar­
skiej w klubach, usprawnienia dzia­
łalności i poradni sportowo - lekar­
skich i t. d.

„W okresie sprawozdawczym Rada 
skoncentrowała swoją działalność na 
kilku problemach doniosłych. Do tych 
głównych problemów należy: miernik 
v/. f. młodzieży szkolnej, badania nad 
tradycyjnymi zabawami i grami ru­
chowymi celem wydania specjalnej 
monografii z togo zakresu, zagadnie­
nia sportu szkolnego, problem wpły­
wu ćwiczeń cielesncyh na organizm 
kobiety, wreszcie — kwestię opieki 
lekarskiej.

Po tym wstępie syntetycznym od­
czytane zostały szczegółowe sprawo­
zdania z działalności poszczególnych 
komisyj i agend Rady Naukowej. Na 
stępnie sprawodanie z działalności 
P. U. W. F. składał wicedyrektor płk. 
Ziętkiewicz.

Po sprawozdaniach powyższych 
przewodniczący otworzył dysksuję ge 
neralną, w litórej zabierali głos nie-

skucji generalnej wszczęta została 
dyskusja szczegółowa na tematy na­
stępujące: sport na wsi, sport i p. w. 
w szkole, w. f. i aport młodzieży
akademickie;. .

Po wyczerpaniu dyskusji wiceprze­
wodniczący Rady Naukowej gen. dr. 
Stanisław Rouppert przedstawił ze­
branym program generalnych prac 
Rady Naukowej na okres najbliższej 
dwuletniej kadencji, na program ten 
składają się następujące zagadnienia:

1) Sport na wsi, 2) badania war- 
tości biologicznej młodzieży, 3) po­
nowne badania nad miernikiem w. f. 
młodzieży szkolnej, 4) opracowanie 
monografii zabaw i gier tradycyj­
nych w Polsce. 5)badania nad w. f. 
w fabrykach, 6) sport w szkole i 
sport akademicki.

Na życzenie ministra spraw wojsko 
wych program powyższy uzupełniono 
zagadnieniem wypoczynku czynnego 
dla różnych grup zawodowych.

Dykusja przeprowadzona nad pro­
gramem prac Rady wyjaśniła donio­
słość i pilność projektowanych prac, 
nie rozszerzając jednak ich zakresu.

Na tym plenarne posiedzenie Rady 
zakończono.

Sensade tfnia
ZAKAZ WYJAZDU CRACOVII 

DO CZECHOSŁOWACJI
Jak się dowiadujemy, w dniu wczo­

rajszym Cracovia otrzymała od Zw. 
Polskich Zw. Sportowych definitywną 
odpowiedź odmowną na prośbę o ze­
zwolenie na wyjazd do Pragi czeskiej 
w mies. grudniu na dwa mecze hoke­
jowe z L. T. C. i Spartą.

Tylko z hitlerowcami widocznie kon 
takt jest możliwy.

Hokel
CRACOVIA REMISUJE Z POGONIĄ 

KATOWICKĄ
Na sztucznym torze w Katowicach 

rozegrany został w sobotę wieczorem 
mecz hokejowy pomiędzy Cracovią a 
katowicką Pogonią. Zawody przynio- 
sływ ynik nierozstrzygnięty 3:3 (0:0, 
2 :1, 1:2).

Cracovia ■wystąpiła w osłabionym 
składzie, Pogoń natomiast była wzmo 
cniona Kanadyjczykami Smithem i 
Thompsonem.

Boks
JACK TORRANCE ZWYCIĘŻYŁ

PRZEZ K. O. W PIERWSZEJ 
RUNDZIE

Oczekiwany z wielkim zaintereso­
waniem pierwszy występ słynnego 
lekkoatlety Jacka Torrance w roli za­
wodowego" boksera zakończył się peł­
nym sykcesem nowokreowanego pię­
ściarza. Przeciwnikiem olbrzymiego 
miotacza był amerykański bokser 
Owen Flynn.

Torrance odniósł piorunujące zwy
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Po trzech miesiącach aresztu śledczego
vvyroK uniewinniający 
Nowy proces na marginesie wypadków toruńskich

(Kor. w łasn a). ■ ■' • '■■■

W ypadki toruńskie z  dnia 8 -go  niu i że  w obec tego nie m ógł do w ypuszczenie ich z aresztu śled- 
czerwca b. r. znalazły jeszcze raz 
echo na terenieSądu.

W dniu 11 grudnia odbyła  
się rozprawa przeciw mgr. prawa 
tow. Stanisław ow i Chudobie, sekr.
Rady klasowych zw iązków  zaw o­
dowych w Toruniu i tow . G łazów , 
skiemu, sekr. k lasow ego Związku 
robotników budowlanych— o prze. 
stępstwO z art. 154 § 1 k. k.

Akt oskarżenia zarzucał tow.
Głazowskiem u, że na zebraniu sek 
cji robotników ziemnych w  dniu 
16.IX b. r. pochwalał toruńskie 
demonstracje bezrobotnych, wyra­
żając się, iż „był to zdrowy od­
ruch, którym bezrobotni Torunia 
dowiedli, że umieją w alczyć o 
Swoje postulaty". Sekr. tow. Chu­
doba miał dopuścić się tegoż prze 
stępstwa przez to, że, nawiązując 
do przemówienia G łazowskiego, 
wyraził się, iż solidaryzuje się z 
tym, co powiedział Głazowski i 
powtórzył za Głazowskim ustęp 
przemówienia, że rozruchy toruń­
ski, to był zdrowy odruch.

Akt oskarżenia częściow o po­
twierdzili św iadkow ie: komisarz
Królikowski i w yw iadow ca służby 
śledczej Galiński, powołując się 
na wiadom ości konfidencjonalne.
Zeznania ich były jednak ze sobą 
sprzeczne. Komisarz Królikowski 
twierdził, że tow. Chudoba po­
wtórzył zą Głazowskim zwrot in­
kryminowany, natom iast św . Ga­
liń sk i, zeznał, że na podstaw ie o- 
trzymanych wiadom ości, ustalił, iż 
tow . Chudoba jedynie wyraził się, 
iż solidaryzuje się z tym, co po­
w iedział tow. Głazowski, nato­
miast zakw estionow anego zdania 
nie powtórzył.

św iadkow ie dow odow i Dolata i 
Tarczykowski, którzy przed sędzią  
śledczym  obciążyli oskarżonych  
tow arzyszów , przed Sądem cofnę­
li zeznania.

Św. D olata na pytanie prokura­
tora, dlaczego inaczej —  i to pod 
przysięgą — zeznał przed sędzią 
śledczym , wyjaśnił, te  przypusz­
czał, iż „oskarżeni m ogli tak m ó­
wić'*. św iadkow ie ci stwierdzili, 
że nie słyszeli, by tow. Chudoba 
lub Głazowski powiedzieli inkry­
minowane słowa i potwierdzili o- 
bronę tow. Chudoby, że podczas 
przemówienia G łazowskiego nie 
był na sali obecny, że przyszedł na 
zebranie już po tym przemowie-

Listy xPomorza

niego naw iązyw ać. j czego, gdzie przesiedzieli prawie
W szyscy z pośród św iadków  od- 3 miesiące, 

wodowych zeznali zgodnie, iż tow.
Chudoba nie był obecny podczas 
przemówienia G łazow skiego i 2c 
żaden z oskarżonych towarzyszów  
nie powiedział nic takiego, coby 
m ogło oznaczać pochwalanie w y­
padków toruńskich z dnia 8-go  
czerwca.

Prokurator W ałecki popierał 
oskarżenie. Mówił, że Sąd pow i­
nien dać w iarę jedynie zeznaniom  
komisarza Królikowskiego i w y­
wiadowcy Galińskiego, którzy ob­
ciążyli oskarżonych. Nie można 
dawać wiary zeznaniom św iad­
ków -  robotników, gdyż ci sym ­
patyzują z przekonaniami oskar­
żonych (!!!).

„Gdyby przesłuchać —  m ówił 
prokurator — wszystkich uczest­
ników ow ego  zebrania, bezrobot­
nych, w szyscy zeznaliby niepraw­
dę, w szyscy zeznawaliby na ko­
rzyść oskarżonych". Są sprawy, 
gdzie Sąd musi dawać wiarę je­
dynie zeznaniom  organów  śled­
czych i na tych zeznaniach opie­
rać skazujące wyroki (!). Oskar­
żeni są — m ówił prokurator —
„legalnikami" KPP i winni być 
skazani (11).

Obrońca oskarżonych, tow . dr.
Pehr, zastrzegł się kategorycz­
nie przeciw kwestionowaniu praw  
dziwości zeznań św iadków, ze­
znań, złożonych pod przysięgą.
Stwierdził, że w  św ietle przewodu 
sądow ego z całego oskarżenia 
nie zostało dosłow nie nic. Podkre­
ślił tow. dr. Pehr, że w  procesie 
formalnie oskarża się oskarżo­
nych o przestępstwo z art. 154 
§ 1 k. k., ale obok tego zarzuca 
się im również przynależność do 
KPP. , Otóż należy stwierdzić, że 
prokurator nie tylko nie przyto­
czył na to żadnego dowodu, lecz 
nawet nie usiłow ał w ygotow ać  
aktu oskarżenia. - i  ^

Oskarżeni towarzysze w  ostat­
nim Słowie jeszcze raz powtórzyli,

Stosunki średniowieczne na folwarkach
Toruń, w  grudniu 

Dzięki uprzystępnieniu prasy ro­
botniczej masom proletariatu przez 
obniżkę prenumeraty, zasięg  tej 
prasy u nas w Toruniu jest coraz 
w iększy, a także zaczyna ona do­
cierać na w ieś pomorską.

Ludność Radziejowa woła
o  ukrócenie swawoli i zlej gospodarki

Od trzech lat trwają nieporządki 
w  gospodarce miejskiej w  Radzie­
jowie (pow. nieszawski) na Kuja­
wach. Głównie idzie o marnowa­
nie pieniędzy społecznych w  Fun­
duszu Pracy. Połow a Rady miej­
skiej, wraz z członkami Komisji 
Rewizyjnej, w ystosow ała pismo je 
szcze w listopadzie 1935 r. i po­
wtórnie w  marcu b. r. do Ministra 
Spr. W ewn., w ojew ody i starosty, 
żądając wglądu w  te zabagnione 
stosunki, ale, niestety, dotąd ża­
dnej odpowiedzi ani lustracji oby­
w atele m. Radziejowa nie docze- 
kali się.

W obec tego oddział Zw. Zaw. 
Użyt. Publ. w  Radziejowie zmu-

(Kor. wł.j.

szony został w ysłać swym  kosztem  
delegację do W arszaw y, która 11 
bm. w  Min. Spraw W ew n. złożyła  
odpisy skarg i prosiła o w krocze­
nie..

Delegacja ku swem u zdziwieniu  
dowiedziała się , że poprzednie pi­
sma gdzieś zaginęły, ale otrzyma­
ła przyrzeczenie, iż zaraz rozpocz­
nie się śledztwo, a winni zostaną 
pociągnięci do odpowiedzialności.

Ludność Radziejowa czeka i czu 
w a— i dąży do usunięcia krzywd, 
które spadają na nią od miejs­
kich w łodarzy i innych lokalnych 
„stróżów" bezpieczeństwa! Teraz 
ma g ło s W arszawa.

W ia d o m o ś c i  P o is k f
BRATOBÓJSTWO.

W e w si M ogilnice pow. augus­
tow skiego, między braćmi Karo­
lem i Bolesławem  Horuburdami 
wynikła kłótnia, w czasie której 
Bolesław  uderzył kłonicą brata 
tak silnie, że położył go  trupem na 
miejscu. Bratobójcę areszto%vano.

KRWAWA TRAGEDIA.
W e wsi w  W odnikach woj. 

lw ow skie, 46-Ietnia Anna Petrow- 
ska, żyjąca oddawna w  niezgodzie 
z mężem Tom aszem , Z3dała mu 
podczas snu kilka ciosów  siekie­
rą, poczym, sądząc, że mąż nie 
żyje, podrżnęła sobie kosą gardło. 
M ęża w stanie groźnym przewie­
ziono do szpitala.
TAJEMNICZY ZGON STUDENTA

Przy ul. W ileńskiej 5 w W ilnie 
znaleziono zatrutego studenta uni­

żę zostali oskarżeni niesłusznie, wersytetu w  Liege w  Belgii, 27-1,
T ow . Choduba zakończył: „Byłem  
zaw sze i jestem karnym i zdyscy­
plinowanym  żołnierzem PPS i ni­
czym innym".

Sąd, pod przewodnictwem w ice­
prezesa S. O. w  Toruniu, Krupki, 
uwolnił obu oskarżonych tow a­
rzyszy od winy i kary i zarządził

Eug. Żaka. Przed dwoma m iesią­
cami zmarł ojcic Żaka, kontroler 
zarządu miejskiego. Przed śmier­
cią w ezw ał on syna z Belgii. Po 
śmierci ojca Żak mieszkał w  mie­
szkaniu ojca. Gdy po trzech dniach 
student nie ukazywał się, zwróco-1 wrócić do życia, 
no na to uwagę. W yw ażono drzwi 1

i znaleziono studenta, nie dające­
go znaku życia, leżącego w  łóż­
ku. Znaleziono szklankę, w  której 
znajdował się osad nieznanej tru­
cizny.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
DZIEWCZYNKI.

Tragiczną śmiercią zginęła 6- 
letnia córeczka drogomlstrza z 
Kniei, Halinka Lewandowska, —  
którą w  oczach matki pochłonęły 
nurty wodne. Dziecko udało się do 
pobliskiego Gopła na ślizgawkę. 
W  pewnym momencie załam ał się 
pod jej ciężarem lód i dzieczynka 
poczęła tonąć.

Na alarm rówieśników nieszczę 
iiwej przybiegła jej matka, której 
nie udało się ginącego dziecka u- 
ratować.

Na m iejsce tragicznego w ypad­
ku nadziegł ojciec, który z naraże­
niem życia rzucił się na ratunek 
córeczki. Niestety ratunek okazał 
się spóźnionym. Lewandowski w y  
ciągnął z w ody już nieżywą córe­
czkę, której pomimo natychmiasto 
wych zabiegów  nie udało się przy

Nic dziw nego, przejadły się lu ­
dziom oszczerstw a prasy „narodo 
wo" • klerykalnej, w której poza 
wylewaniem  kubła pomyj na „ży- 
do-kom uno-m asonów" i w ychw a­
laniem tych, którzy w alczą prze­
ciwko ludowi Hiszpanii, niczego  
now ego nikt się nie dowie. Dzięki 
zdrowemu instynktowi proletaria 
tu pom orskiego zmienia się tutaj 
jego nastrój z każdym dniem 
silniej. Mało już dzisiaj kto wierzy 
„narodowo" klerykalnym pismom, 
z których ma się wrażenie, że Pol­
ska to kraj „komuny" — . „żydów "  
i „masonów".

Reakcja proletariatu w  Grudzią­
dzu w  ostatnich dniach na wiecu 
oenerow ców  „narodowo -  chrze­
ścijańskich* jest tego dowodem. 
Kler winien wrócić do modlitwy. 
Narazie zajmuje się raczej polity­
ką i odciąganiem  ogółu obywateli 
od spraw naprawdę ważnych, któ. 
rych na tutejszym terenie jest bar­
dzo dużo.

W  następnych listach zwrócim y 
uwagę na różne zagadnienia —  
obecnie pragniemy podać do w ia­
domości ogółu  fakty, które św iad­
czą o mrokach średniowiecza pa­
nujących na tutejszych folwarkach.

W łaścicielem  majątku w  Mlew- 
cn, pow. W ąbrzeźno, jest niejaki 
p. Koerner. Ma on w ogóle b. so ­
czysty język, a do kobiet zwraca 
się ze słowam i nie dającymi się 
wprost powtórzyć.

P. Koerner ma godnego siebie 
urzędnika p. Hugona Thiess'a, któ 
ry nazywa pracowników „polski­
mi świniami". Ostatnio p. Thiess 
pobił robotnika M ałolepszego i ki­
jem poprzecinał mu głow ę,a póź­
niej w yszczuł psami, które na 
zmaltretowanym robotniku po­
rwały ubranie.

Cała ta sprawa znajdzie epilog  
w  sądzie.

W  majątku Piątkow o w łasności 
em. pułkownika p. Iw anowskiego  
robojpiey dopiero w  październiku 
otrzymali w ypłatę za marzec, a 
gdy robotnicy zwracają się po 
należne pieniądze, to niektórym  
daje po 5 zł. zaliczki na utrzyma­
nie półroczne (11).

P. D ziałowski z Mirakowa każe 
robotnikom za 3 złote żyć przez 
dwa m iesiące (11).

W  majątku O staszew o p. W eg  
nera, mimo bezrobocia na miejscu, 
zwalnia się dzieci w  wieku szkol­
nym do roboty, dzieci małoletnie. 
Ostatnio zostali zwolnieni: Kry­
gier, Szymczak, Drapiewski, Da­
widowski, synow ie biednych ro­
dzin. Chłopcy ci byli zajęci przy

zwożeniu nawozu na pole. P. W e ­
gnerowi nie chodzi przecież o  w y­
chowanie polskich dzieci, ale 
gdzież są w ładze szkolne, co robi 
inspektor szkolny w  Toruniu, któ­
ry tak skrupulatnie podobno bada, 
w których szkołach czytają dzieci 
„Płomyk".

O czywista bada na podstaw ie 
donosów  pisma „narodowo" kle- 
rykalnego.

Księża nie w idzą w yżej opisanej 
nędzy i m etod, uprawianych przez 
pp. T hiessów , W egnerów , KOrne- 
rów i innych, obecnie są zajęci Hi­
szpanią. 1 tak: w  dniu 29 listopada 
na rannej m szy św iętej -i na sumie 
ksiądz Gulgow skl z  Kierkaslna 
pow. toruńskiego w zyw ał w ier­
nych, aby ograniczyli kupno tyto- 
niu, a pieniądze, zaoszczędzone w  
ten sposób, składali na m łodzież 
hiszpańską, która przelewa krew 
w obronie ojczyzny przeciw b o l­
szewikom.

Oto obrazki z tutejszego terenu. 
W ypadki te nie są odosobnione; 
jest tysiące podobnych.

Hieronim W rzos

Tragiczny 
zgon bezrobotnego

Bezrobotny W ładysław  G. z Pie 
kar, żyjący w  skrajnej nędzy, d o­
puścił się sw ego czasu drobnej kra 
dzieży. Sprawę skierowała policja 
do sądu, który w yznaczył w  tych 
dniach rozprawę sądow ą. Bezrobot 
ny z obaw y przed karą i wstydem  
popełnił w  dzień przed rozprawą 
sam obójstwo, w ieszając się na 
klamce od drzwi. Tragiczna śmierć 
bezrobotnego w yw ołała  wśród  
bezrobotnych w  Piekarach wielkie 
współczucie.

Kąciki radiow v
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B A R Y K A D Y
z  r o sy jsk ieg o  p r z e ło ży ła  
HALINA PILICHOWSKA

Istnieją ustawy, których cała potęga tkwi w tym, 
iż nie mogą być wykonane. Siła ich polega na tym, 
że je proklamowano. Działanie ich jest nieograni­
czone, albowiem dotyczy nie czynów ludzkich, lecz 
wyobraźni ludzkiej. Ustawy, które wywołują reak ­
cję uczuć. Taki właśnie był dekret o zburzeniu ka­
plicy na miejscu zabójstwa generała Breat. Komuna 
ogłosiła, iż burząc kaplicę „udziela amnestii obywa 
telówi N um em u, przebywającemu już od dwudzie 
stu dwóch lat w Cajennie za bacie zdrajcy Breat ’}, 
Komuna da mu wolność, skoro tylko to będzie 
Oiożliwe".

Lamarque nosił przy sobie strzęp gazety z owym 
dekretem  i powtarzał go jak modlitwę. Niekiedy 
Widział we śnie katorżnika Nurri, który przebył na 
ciężkich robotach dwadzieścia dwa lata. Lamarque

gdyby to dotyczyło jego — nie przeżyłby uwolnie­
nia.

Gdyby tak, na przykład, nagle przyszła wiadomość
2 Indyj — „Lamarque, Indie proponują ci wypoczy-
nek na stare lata, skoro tylko to będzie możliwe",
ûb „Lamarque, oczekują cię w Hiszpanii, ponieważ

,esteś biedny i uczciwy". Zdumiewała niewiarogod-
n°ść takich snów, ale niewiarogodność ta była real- 
ha.

Była to, oczywiście, jedna z najromantyczniejszych

) Generał Breat został zabity 25 czerwca 1S48 roku za 
ezktosną rzeż powstańców, wziętych przezeń do niewoli 

Pod Panteonem.

ustaw, wydanych przez Komunę. Nurri z człowieka 
urastał do symbolu, i po prostu trudno było uwierzyć, 
że Nurri istnieje i że przebywa w Cajennie, i źe może 
nastać taka chwila, gdy powróci powołując się skrom­
nie na nawpółzapomnianą liczbę dekretu.

„Komuna uwolni mnie, skoro tylko to będzie mo­
żliwe", — powtarzał sobie często Lamarque. I Nurri 
w yrastał z pojedynczego człowieka na gromadę lu ­
dzi, na całą armię Nurri'ch, starych i młodych, sie­
dzących w swoich Cajennach, Nurri był jak gdyby 
wyrazem całej swojej klasy, był symbolem ludzi p ra ­
cy na całym świecie, ludzi, którym Komuna da wol­
ność, skoro to tylko będzie możliwe. Zazdrościł Nur 
ri'emu. Przesiedzieć tak jak on dwadzieścia dwa la­
ta w więzieniu, i dowiedzieć się nagle, że w ojczyźnie 
powstała władza, k tóra powiedziała, iż jest on wolny, 
władza, która sobie o nim przypomniała.

„Komuna i mnie da wolność, skoro to tylko będzie 
możliwe", — myślał często. Bliskość tego uwolnie­
nia odczuwał bardziej realnie poza obrębem swojej 
starej uprzykrzonej klitki, a nawet bodaj poza o b rę ­
bem rodziny. Na barykadach, na ulicy, na swojej 
lokomotywie czuł się inaczej, niż w domu. Gdyby 
musiał tak  jak dawniej prowadzić pociągi od miast 3 
do miasta, to wolałby raczej zmienić zawód. Doma­
gał się od rewolucji, aby bezwzględnie zmieniła coś 
w rozkładzie jego prac, dodała nowe funkcje, uka­
zała nowe horyzonty.

La Cecilia był po za Dąbrowskim — jednym 
z najdzielniejszych wodzów Komuny. Z twarzy i po­
staci niezmiernie przypominał Gruzina, (wielu mówi­
ło zupełnie poważnie, że przodkowie jego nosili na­
zwisko Soselia i pochodzili z Gruzji). Długi garbaty 
nos, twarde ciemne wąsy, zwisające w dół, oczy za­
snute mgiełką, naciśnięta na bakier czapka, łagodny, 
kołyszący się chód. Pełen był przebiegłej czujności. 
Nawet jego powszechnie znane męstwo było tak za­

maskowane, że się nikomu nie wrażało w pamięć. 
Cechowała go dyskretna odwaga, jak samobójcę.

Gdy podczas ataku na Issy oddziały strzelców rzu­
ciły się w jego oczach do walki wręcz, La Cecilia 
zmrużył tylko oczy i zaczął żuć suchy i długi wąs.

— Powiedz coś, La Cecilia, — wołali dowódcy od 
działów i członkowie Komuny.

I ten dawny nauczyciel matematyki zawołał z w e­
sołą beztroską:

—  Niech żyje śmierć!
Powiedział to z taką prostotą, że wszystkich ogar­

nęła wesołość, ponieważ nikt nie uwierzył w radość 
śmierci, w słowach jego zabrzmiała raczej niewiara 
w śmierć, wątpliwość, by śmierć przychodziła tak 
łatwo. •**

Owej nocy dowódcy drugiej armii nie było na fron­
cie, i Lamarque wrócił do swojej lokomotywy, gdy 
zmącone powietrze późnej nocy upstrzyło się niebie­
skimi, czerwonymi, białymi i zielonymi plamami — 
przedzierały się przez me przeróżne płaszczyzny mia­
sta. Przy kotle spał malec.

Lamarque spojrzał na niego obcym znużonym 
wzrokiem. „Potomstwo", — przemknęło mu poważ­
nie przez myśl. Spojrzał na niego, jak gdyby się przy 
szedł zgodzić do pracy, a gospodarzem był właśnie 
ten chuderlawy, podrygujący nogami we śnie, chłop- 
czyna, i teraz wszystko będzie zależało od niego, od 
tego, co zarządzi. Lamarque nigdy przed tym nie 
oddzielał syna od swego losu i życia, i teraz ogar­
nął go w skutek tego lęk, „Ech, za wcześnie, za 
wcześnie", — powiedział i powiedziawszy to sam nie 
zrozumiał sensu. Za wcześnie umieramy? Czy też 
— za wcześnie zaczęliśmy? Czy może za wcześnie 
na to, aby się dzieci wdrażały do walki? „Za wcze­
śnie umrzemy, — zdecydował się. — N?e będą gos­
podarzami. Nie nabiorą rozumu. Nie będą mieli skąd 
n a b r a ć ' * •*

(D. c. n.).

Norweska śpiewaczka  
przed mikrofonem

N a dzień 15.12 o godz. 17.16 zapro­
siło P o lsk ę  Radio przed swój mikro­
fon śpiewaczkę norweską Valborgę 
Lar.dberg. A rtystka wykona utwory 
kompozytorów swego kraju oraz nor­
weskie pieśni ludowe. Ponadto w pro­
gramie: Schubert, Brahms i Beetho­
ven.

Sławni artyści
w koncercie symfonicznym P.R.

D ziś o  godz. 20.16 nadaje Polskie 
Radio koncert złożony z dwóch części, 
z których pierwsza transmitowana bę 
dzie ze Lwowa, druga z Poznania. W 
koncercie lwowskim wystąpi jako dy­
rygent orkiestry symfonicznej znany 
kapelmistrz, kierownik muzyczny lu- 
xemburakiego radia — Henryk Pen- 
sis. W programie przewidziane są: 
Webera —  pełna niezwykłego polotu 
i czaru romantyczna uwertura do 
„Oberona", oraz Brahmsa —  czwar­
ta symfonia.

Następna część koncertu transmi­
towana z Poznaniap rzyniesle, zawsze 
porywający poemat symfoniczny R- 
Straussa ,.Przygody sowizdrzała", o- 
raz uroczą, bardzo popularną serena­
de Mozarta, „Eine kleme Nachtmu- 
sick" pod dyrekcją Zygmunnta Lato- 
szewskiego. . ,

Jako solista koncertu wystąpi pia­
nista Zygmunt Lisicki, który wykona 
Koncert Fortepianowy e-m oll Chopi­
na.

Radio warszaw skie
WTOREK, 15 grudnia.

I 6.30 „Kiedy ranne w stają zorze*.
16 .3 3  Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt.
‘7.15 Dziennik poranny. 7.25 Parę in- 
formaevj. 7.30 Muzyka z płyt. 8.00 
Audycja dla szkół. 11.30 Audycja dia 
szkół. 11-57 Sygnał czasu. 12.03 P ły­
ty. 12.40 Dziennik Południowy. 12.60 
Skrzynka rolnicza. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Koncert w wyko­
naniu Ork P. R- pod dyr. M ieczysła­
wa ’M:erzejewskiego z udziałem Eu- 
genjusza Mossakowskiego. 16.00 Sto­
lica i jej sprawy. 16.10 Życie kultu­
ralno stolicy. 16.15 Skrzynka P.K.O. 
16.30 Koncert ze Lwowa. 17.00 Dni 
powszednie państwa Kowalskich _ —  
powieść mówiona w oprać. Marji Kun 
cbwiczowej. 17.15 Recital śpiewaczy 
Valborgi Landberg. 17.50 „W wypo­
życzalni książek" — monolog Teodo­
ra Bujniekiego (z  'Wilna). 18.00 Po­
gadanka aktualna. 18.10 „Sport w 
Chorzowie'' — pogadanka — w ygi. 
Edward Ludwiczak (z  Katowic). 
18.20 Koncert reklamowy. 18.45 Pro­
gram na ju^ro. 18.50 Pogadanka ak­
tualna. 19.00 Czy roboty publiczne 
opłacają się gospodarczo i społecz­
n ie? — djalog przeprowadzą: Włady 
sław Bagiński i Jerzy Michałowski. 
19 20 . Koncert. 20.00 Rozmowa mu­
zyka ze słuchaczami radia. 20.15 Kon 
cert symfoniczny z Poznania i Lwo­
wa. W przerwie Dziennik wieczorny 
i Pogadanka aktualna. 22.30 Szkic li­
teracku 22.45 Muzyka taneesia .
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Nadmiar gorliwości, pg. Komornicy

W  dn. 12 b. m. dokonano eks­
misji rodziny Aleksandra M ichal­
skiego, złożonej z rodziców i pię­
ciorga małoletnich dzieci z domu 
Nr. 110a przy ul. Górczewskiej. 
N ieszczęśliw a rodzina koczuje na 
chłodzie —  w korytarzu. Eksmisji 
dokonał pod nieobecność Michal­
skiego p. komornik, który przybył 
ze swym  sekretarzem. Eksm itowa­
ni nie otrzymali żadnego uprze­
dzenia. Co prawda dnia poprzed­
niego był komornik, ale poprzed­
nio, tegoż sam ego dnia lekarz 
stwierdził u Michalskiej stan pod­

gorączkow y i M ichalscy nie sp o­
dziewali się, że nastąpi tak szyb­
ko eksm isja.

Czy to jednak nie nadmiar gor­
liwości ze strony p. komornika. 
Czy eksmitowani nie powinni o- 
trzymać uprzedzenia, że będą 
musieli się wyprowadzić. Czyżby 
wykonywanie przykrej czynności 
prawnej, jaką jest eksm isja, za­
w sze odbywać się musiało w  for­
mie wyrzucania (dosłow nie) na 
bruk... N ie pierwszy to niestety 
wypadek zbytniej gorliwości p. p. 
komorników.

W obronie drobnych akcjonariuszy
Dnia 12-go grudnia 1936 roku 

Sąd Handlowy w  W arszawie w y­
dał wyrok w  sensacyjnej sprawie 
M odrzejowskiej.

iVlodrzejowskie Zakłady Górni­
czo -  Hutnicze na Walngm Zgro­
madzeniu w  r. 1928 uchwaliły wy­
płatę dywidendy za rok 1927 w 
w ysokości 4 y2% od akcji nomi- 
nalnej wartości 50 złotych, która 
dotychczas akcjonariuszom nie 
została wypłacona.

W  I-ej połowie roku 1935 trzech 
posiadaczy kuponów dywidendo­
wych akcji „M odrzejowa“ za rok 
1927 wystąpiło na drogę sądową  
przeciwko Zakładom M odrzejow- 
skim o zapłatę dywidendy za rok

1927. Do akcji sądowej przyłą­
czył się  przedstawiciel drobnych 
akcjonarj uszów  w  charakterze in- 

terwienta.
Sąd Handlowy uznał pretensje 

posiadaczy kuponów za uzasad­
nione i zasądził od Zakładów Mo- 
drzejowskich przynależne posiada­
czom kuponów kwoty z tytułu dy­
widendy za rok 1927.

Sprawa ta ma zasadnicze zna­
czenie i wyrok ten obow iązyw ać  
będzie Zakłady M odrzejowskie i 
w stosunku do wszystkich akcjo­
nariuszy tego przedsiębiorstwa, 
którzy dywidendy za rok 1927 nie 
otrzymali.

Młodzież P. P. S.
ZEBRANIE Okręgowego Wydzia­

łu Młodzieży P. P . S. odbędzie się 
we wtorek dnia 15 b. m. o godz. 7-ej 
wiecz., ul. W arecka 7,

W środę dnia 16 b. m. o godz. 7-ej 
odbędę się zebrania organizacyjne 
dla Kół:

WOLA, ul. Wolska 44, ref. tow. 
St. Niemyski.

PRAGA, uL Brukowa 35, ref. tow. 
St. Bimholc.

JEROZOLIMA, ul. Chłodna 30.
STARÓWKA, u l  Długa 21.
MARYMONT-ŻOLIBÓRZ, ul. Kra- 

sińskiego 10, ref. tow. Mitznerowa.
*

W czwartek, dnia 17 b. m. o g. 7-ej 
wiecz. odbędą się zebrania organiza­
cyjne dla Kół:

MOKOTÓW, ul. Chocimska 23, ref. 
tow St. Gajewski.

ŚRÓDMIEŚCIE, uL W arecka 7, ref. 
tow. R afał Praga.

OCHOTA,u 1. Grójecka 94, tef. tow. 
St. Bimholc.

RAK OWIEC, ul. Pruszkowska 6 , 
Zdz. Goldberg.

W sobotę, dnia 19 b. m. o g. 7.30 
wiecz. odbędzie się zebranie dla Koła

POWIŚLE, ul. Czerwonego Krzy­
ża 2 0 .

e**
Kurs dla kierowników Kół W.O.M. 

PPS. odoywa się w poniedzsa*k śrc . 
dy i piątki, o godz. 7 wiecz. (punkt.) 
w lokalu Sekcji Pracowników Vmy­
si -wych P P S , ul. Weri'<**a 7 U j>.

C o  g ra ją  w  t e a t r a c n ?
TEATR ATENEUM. _ Dziś kome- 

lia francuska Andrzeja Birabeau 
,Woźny i minister**.

TEATR W IELKI: Dziś we w torek 
rstatni występ gościnny Zdenki Ziko- 
wej w operze „Tosca*1.

TEATR NARODOWY: Dziś komę- 
iia Nowaczyńskiego „Cyganeria 
Warszaw ska“.

TEATR POLSKI g ra  dziś i we 
czwartek znakomite widowisko dicken 
sowskie „Klub Pickwicka**.

Ju tro  „Sułkowski** z Osterwą w  ro­
li tytułowej,

TEATR MAŁY: dziś sztuka J. 
Iwaszkiewicza p. t. „Lato w Nohant**.

TEATR NOWY: Dziś we wtorek 
premiera głośnej sztuki Giraudoux 
.Judy ta” w reżyserji Leona Schille­
ra z Ireną Eichlerówną w roli tytuło­
wej.

TEATR LETNI: dziś krotochwila 
Dobrzańskiego „Żołnierz królowej Ma 
dagaskaru'*.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
komedia polityczna „Król z paraso- 
iem“ w przeróbce M ariana Hemara.

OPERETKA PRZY UL. KARO­
WEJ. Codziennie „Zakochana królo­
wa'*.

TEATR MALICKIEJ. Codziennie 
„Profesja oani Warren** Shaw a.

TEATR ‘KAMERALNY: Codzien­
nie sztuka H. Goebsch‘a  „Wróble 
gniazdo*' z Karolem Adwentowiczem 
Ireną Grywińską i Niną Grudzińską

Najbliższą nowością, k tóra ukaże 
się już w końcu b. m. na scenie Tea-

U Lucyna 
Szczepańska

w komedii 
muzycz.

Śniadeckich  5

C O D ZIEN N IE « i 4
R e ż . W. Z d zitow ieck l

tru  Kameralnego będzie świetna sztu­
ka au tora „Matury** Władysława Fo- 
ćora: „Tajemnica lekarska**.

Zapowiedź nowej sztuki tak  łubia­
nego w W arszawie autora wywoła 
niewątpliwie duże zainteresowanie, 
tembardziej, że główne role objęli: 
Irena Grywińską, Karol Adwentowicz 
i Karol Benda. Dekoracje profesora 
Stanisława Jarockiego.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY': Dziś o godz. 7 wiecz. „In try­
ga i miłość** przy ul. Elbląskiej 51.

TEATR „8.15“ (Smauein,ct> >t gra 
komedię muzyczną Griina „Gaby“.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA- 
TYGZNE (Nowy Świat 19): Sztuka 
Niemirowicza-Danczenkl „Cena ży- 
cia“. Przedstawienia odbywają się w 
piątki, soboty i niedziele o godz. 2 0 .

TEATR „13 RZĘDÓW**. Dziś 
sa tyra polityczna „Duby Smalone** 

CYRK STANIEWSK1CH codzien 
nie o 8.15 a  we wtorki, środy, soboty 
i święta o 4.30 i 8.15 nowy_ progran 
grudniowy, czołowa atrakcja : „Ro
bot" sztuczny człowiek.

CASADESUS I ORKIESTRA KA­
MERALNA W KONSERWATO­
RIUM. Dziś we wtorek o godz. 20.15 
odbędzie się w sali Konserwatorium 
2 <i< wio-lrimy ■< r f '  ywo lalny z 
udziałem nowo utworzonej W arszaw­
skiej Orkiestry Kameralnej pod dy­
rekcją Ilenryka Halperina i żnakomi- 
teg  skrzypka fmcuakiego M riusa Ca 
sadesuś.

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA

DOROSŁYCH
ZE ZNAKIEM FABHVCZNYM*

© Ł K A

DZ1S - o  i B i*

OSTATNIE dn i I TYLKO d o  20.XI1
P R O G R A M  N J W 0 S C I

G R U D K O W Y C H
D Z IŚ  Z N IŻ K A  C E N  — balkony po 
5 4  gr. i zł. 1 .0 9 . 1 OSOBA bezpłatnie 
na parter. KUPOiN ważny dziS 
15.X1I. Okaziciel kuponu, wyku 
pując jeden bilet na narter otrzy­

muje DRUGI BEZPŁATNIE

T . U. R.
PUBLICZNE ODCZYTY , 

SOBOTNIE
W sobotę 19 grudnia o godz. S m. 

15 wiecz. w lokalu Związku Drukarzy 
(Nowy Świat 33) odbędzie się odczyt 
tow. dr. J. Maliniaka na tem at: „W ał­
ka o surowce. W stęp dla członków 
TUR 35 gr., dla innych 40 gr.

POSIEDZENIE ZARZĄDU WAR­
SZAWSKIEGO ODDZIAŁU TUR od­
będzie się ju tro , w środę, o godz. 6  i 
pół wiees., w lokalu przy ul. 3 M aja 2 
— 155, X k latka schodowa.

Ostatni Wie,Ki Kiermasz 
G J .Z fL o w y
z.w. Artystów Piastyków

Od 15 do 21 grudnia b. r. odbę­
dzie się W ielki Kiermasz w  lokalu 
Związku Zawodowego Polskich  
Artystów Plastyków w W arszawie, 
Aleje Ujazdowskie 37, m. 27, w g o ­
dzinach od 11-ej do 20-ej.

Ostatnia okazja taniego naby­
wania dzieł sztuki pierwszorzęd­
nych artystów.

INŻYNIER - CHEMIK, absolwent­
ka Politechniki Warszawskiej poszu­
kuje z a ,.n a . Wymagania b. skromne. 
Wiadomość; telef. 12-06-85 w godz. 
19 — 22.

Kronika organizacyjna
DZIELNICA MOKOTÓW. W 

czwartek dnia 17-go b. m . o g. 7-ej 
wiecz. w lokalu ul. Chocimska 23, od­
będzie się zebranie Komitetu Dzielni­
cy, z udziałem przedstawiciela egze­
kutywy W. O. K. R. tow. Józefa 
Dzięgielewskiego.

KOMISJA REWIZYJNA WOKR. 
PPS. Posiedzenie Kom. Rew. W. O. 
K. R. odbędzie się we wtorek dnia 
15 b. m. godz. 6  wiecz. pnktualnie w 
lokalu Administracji „Robotnika'* — 
W arecka 7.

KOŁO RZEŹNIKÓW P. P. S. We 
wtorek dn. 15 b. m. o godz. b p. p. 
odbędzie się zebranie Koła Rzeźników 
P. P. S. w lokalu Związku ul Floriań­
ska 1 2 .

DZIELNICA PELCOWIZNA: ul. 
Jabłonowska 6 , w środę dn. 16 b. m. o 
godz. 7 w. odbędzie się zebranie dla 
członków i wprowadzonych gości z re 
feratem  tow. S. Gajewskiego.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH zawiadamia, że w dn. 18 
grudnia b. r . o godz. 20 w sali Zw. 
Handlowców, Sienna 16, odbędzie się 
odczyt tow. Bronisława Ziemięckiego 
na tem at „Organizacja Świata P ra ­
cy'*: 1) Ku wolnym Zw. Zawodowym; 
2) Faszystowskie ustroje pracy; 3) 
Projekty Izb Pracy w Polsce; 4) Zna 
czenie Partii politycznych dla Świata 
Pracy.

Zaproszenie otrzymać można w lo­
kalu Sekcji Pracowników Umysło­
wych P. P. S. W arecka 7 II p. w po­
niedziałek, środę, czwartek i piątek 
od g. 18 do 2 0  wiecz. lub na miejscu 
odczytu.

Bitzność metalowcy! 
członkowie Part i

Zebranie wszystkich metalowców 
członków P artii odbędzie się we wto­
rek 15 b. m. o godz. 6.30 wieczorem 
w lokalu Zw. Zaw. Metalowców ul. 
Wolska 42. Sprawy wielkiej wagi — 
prosimy o punktualne przybycie.

Z michy s im o -ó icze
22-letnia Stanisław a Stańcza- 

kówna, praczka (G ęsia 63), otru­
ła się sublimatem.

37-letnia Zofia Boruszewska, 
służąca (Grenadierów 44 ), w  za­
miarze samobójczym zatruła się  
gazem świetlnym.

Desperatkom pomocy udzieliło 
Pogotow ie, po czym Stańczaków- 
nę przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus.

. .Q U A X 3
„OILA g u m J j e s t  d o w o d n ie  NAJBARDZIEJ ROZ­
POW SZECHNIONĄ MARKĄ NA KULI ZIEMSKIEJ ! 

•NIE ISTNIEJE MAEf<A LEPSZA, CZY TEZ pEW - 
n i e j s z a  o d „ O I L A " g u m J  GDYŻ„OLLA jEJT
BEZSPRZECZNIE NIEPRZESCIGNIONA TAK 
W SWEJ JAKOŚCI, JAK I DELI K ATM OŚCI V

5  n< rurcyc/i£A *U e. u/U LO rC O uynyc/u
p a ź e n ć  <z*nM ..$L Ti-aZepcc Hr. 1 9 5 9 7 0 1 .. I
fu y fv a d  4 0  (a t cl&H(żl&dci£SUA i  f f i te ją /ó z a tf<!' I

OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy - łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonja'* Twar 
da 6 , teleion 2-47-67.

A) MEBLE 100 ZŁ *£*'£:
cąc .można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty .kluby. Przyjmujemy obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Zamień amy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac- 
kiego. ________________
w Ą ń | n  — Lumen, 1 ( 1  p o l e c a  
l l n u l U  Grochowska *•* odbiorniki 
„Tbilips". ,.i cho*‘, „Ideał", „Kosmos”. 
W aiunki najdogodniejsze.

Katastrofa na koleje Grójeckiej
12 p a s a ż e r ó w  r a n n y c h
. N a stacji kolejki Grójeckiej w  

Koziegłowach nastąpiła katastro­
fa wagonu m otorowego, prowa­
dzonego przez Józefa Pawlaka  
(M adalińskiego 56).

Pociąg, pędząc z szybkością 30 
kim. na "godzinę, wjechał na sta­
cję. W agon pędził po bocznym to- 
rze, na którym stały w agony to­
warowe. Dopiero, gdy konduktor

zobaczył przeszkodę, chwycił za  
hamulec, lecz było już zapóźno, 
gdyż w agon całym impetem wpadł 
na stojące wagony. Rozległ się  
trzask i krzyki pasażerów.

W  wyniku katastrofy 12 p asa­
żerów zostało lekko rannych od­
łamkami rozbitych szyb. U szko­
dzony w agon motorowy zastąpio­
no innym.

Co w y ś w i e t l a j ą  K in a ?
APOLLO: „Ada, to nie wypada'*. I
ADRIA: „Bohater** z Wallace Beery.
ANTINEA: „Papu3 “ i „Jasnowidz**.
AMOR: „Mężowie do wyboru'* i „Anu 

sia Ewy”.
ACIłOŃ: .Złotowłosy brzdąc** i „Ala 

w krainie czarów**.
AS: „Piekło**.
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami'*.
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra ­

cję".
BIS: „Manewry miłosne** i  „Czarna 

magia**.
CAPITOL: „Trędowata**.

M AJESTIC: „Król kobiet*'.

HAJESTIC2UIS
Mowy-bwiat 43, pocz. 4 

Początek 5, 7.30, 10  
Gigantyczne arcydzieło filmowa

C A F 8 T 6 L p*4* •VolcezdViśr
o s t a t n i e  y f t f l

o  i-i IX —
u

»l

W S Z Y S T K I E  
M I E J S C A  P O Z ł ,

CASINO: „B arbara Radziwiłłówna" 
zc Smosarskn.

ff*  A  C S l U i f f i  H ow y-S w iat 50  
L f f O S I W  P. M  i 10

8
w roi. tył.

BDKIGA SM0SARSKA, 
W. ZftCrtA.EtflCZ

Analizy lekarskie (wszelkie) wyko­
nywa Doktór Medycyny M. Sala­

mon. Nowy adres: Leszno 28, róg 
Karmelickiej, tel. 11-54-92. _____

FUTHA zapółdarmo. ■ j l  złotych.
Bez zaliczki od *-U miesięcznie. 

Męskie — damskie trzyćwierciowe. 
Lisy. OO
Leszno AU

Kwity lombardowe, brylanty, wszelką 
biżuterię kupuje, piąci najlepiej 

Jubiler Rachim, Miodowa 6 .

Z teatrów  w arszaw skich
TEATR 8.15: „Gaby“ —  kome­

dia m uzyczna w  3 aktach Bela Sen 
bacha, Juliusza W ilhelma. W ersja 
polska M elisty Skierskiej. Muzy­
ka Bernarda Griina, wkładki Al­
freda Schiitza.

Przebrzmiała i zgrana tradycyj­
na operetka nie daje spokoju pi zed 
siębiorcom  teatralnym. W  ciągu  
ostatnich kilku lat w różnych pun­
ktach i dzielnicach W arszawy, co­
raz kto inny z mniejszym lub w ię­
kszym powodzeniem  usiłuje uszrzę 
śliw ić nas wskrzeszeniem  dawnej, 
klasycznej operetki.

N ależało by się zastanow ić, czy  
warto dokładać tylu trudów, aby 
przyw rócić ten rodzaj w idowiska  
teatralnego.

Pow stające i szybko likwidujące 
się teatry, pośw ięcone wyłącznie 
operetce, zdaw ałyby się św iadczyć  
o  tern, że ten typ w idow iska należy  
już do przeszłości. Klasyczna a bar 
dzo naiwna intryga (królewicz, ak­

torka lub midinetka, szew c i księ­
żniczka), dopadanie do siebie ró­
żnych osób  w  celu w spólnego w y­
wodzenia nudnych i przydługich  
trelów, szablonow a w reszcie i ma­
ło pom ysłowa „wystawa** — w szy­
stko' to już dawno przestało nas ba 
wić.

Operetka obecnie została cał­
kowicie w yparta przez komedię mu 
zyczną, gdzie dowcipny tekst w  
połączeniu z wkładkami m uzycz­
nymi, śpiewam i —  tworzy harmo­
nijną całość. Operetka obecnie nie 
przedstawia żadnych artystycznych  
wartości.

Amatorzy dobrego śpiewu i lek­
kiej muzyki w olą korzystać z ra­
dia, niż słuchać diw operetkowych, 
śpiewających przeboje o tekstach  
okropnych przy dźwiękach w alca  
tub kankana.

N ow opow stały  teatr „8.15“ do­
łożył wszelkich starań, aby opere­
tka „Gaby“ była jak najlepiej w y­

staw iona. W sumie otrzymaliśmy 
jednak jedną z wielu ostatnio w i­
dzianych operetek, nie wyróżnia­
jącą się żadnymi specjalnymi w a­
lorami.

Banalna, typow o operetkowa in­
tryga miłosna, okropne teksty za­
równo dialogów , jak i piosenek —  
w szystko to nie przyczyniło się do 
podniesienia poziomu operetki.

Reżyseria p. W . Zdzitowieckie- 
go  nie olśn iew a zbytnio pom ysło­
wością ujęcia.

U w zględniając naw et małą pły­
tką scenę, można było jednak ja­
koś porozm ieszczać aktorów, żeby  
nie tworzyli w  scenach zbiorowych  
jakiejś bezładnej i zbitej kupy.

Choreografia pod kierunkiem p. 
E. Rade, uw zględniw szy małą sce­
nę —  dobrą, w  scenach zbiorowych
—  chaotyczna. Muzyka naogół nie- 
melodyjna, wkładki p. A. Schiitza
— banalne.

Dekoracje p. Z. Jaworskiego —  
brzydkie i niegustowne. P. Lucyna 
Szczepańska jako w ykonaw czyni 
roli głów nej sprawiła nam miłą nie

spodziankę. Od czasu swoich w y­
stępów  w  operze zrobiła ogromny 
krok naprzód jako aktorka. Pozby­
ła się już prawie zupełnie opero­
w ego stylu gry i nieruchomości. 
Grała „Gaby** swobodnie, z wdzię 
kiem, a nawet nieco charakterysty 
cznie (1 akt), śp iew ała  jak zw y­
kle pięknie; opanowanie głosu te­
chnicznie doskonałe.

P. Obarska —  b. sym patyczna  
i wdzięczna zarówno w  śpiewie, 
jak i w tańcu. P. Nina Owerska mi­
mo dobrej gry aktorskiej robiła 
wrażenie aktorki filmu niemego. 
W idać było poruszające się usta, 
lecz muzyka zgłuszała jej słowa. 
P. Z. Rakowiecki tańczy świetnie, 
lecz precyzja pas tanecznych za­
traca się w  zbyt hałaśliwym tupa­
niu. P. Laskowski zgryw a się w  
jakimś zbyt rubasznym wdzięku i 
za w iele uwagi pośw ięca publicz­
ności.

Reszta zespołu (b. miło prezen­
tuje się p. H. Łańska) mniej lub 
w ięcej na poziom ie.

J. N. M.

COLLOSSEUM: „Zemsta Johna Eli-
maua**.
CZARY: „Czarny anioł*.
ELITE: „Ostatnie dni Pompei" i „Ro 

ześmiane oczy“.
EUROPA: „Żółty skarb".
FAMA: „Ręce na stole” i „Ostatni 

miliarder**.
FLORIDA: „Mały m arynarz" i  „Na 

wyspie ludożerców”.
FORUM: „Alarm w nocy" i „Mały
król".
FILHARMONIA: „Jej wysokość tan- 

czy walca”.
GDYNIA: „Złote jezioro" i rewia.
HOLLYWOOD: „Świecznik królew­

ski". N a scenie rewia.

SO L
CBIET

ITALIA: „Pod Twoją Obronę", 
ca".
LOS: „Złotowłosy brzdąc'*.

MASKA: „Dla Ciebie śpiewam" i
„Tajemnica expressu Nr. 6 ". 

METRO: „Judei g ra na skrzypcach" 
i rewia.

MEWA: „Ena‘‘ i „Syn adm irała". 
MINERWA: „Księżna Łowicka". 
MUCHA: „Takie są dziewczęta" i

„Czu-Czin-Czau".
NOWA TOMBOLA: „Niewidzialny*

promień" i „Kochany łobuz". 
M IEJSKIE: „Rose Marie".

jj£ie>o M I E J S K I E
Początek 6 , 8 , 10. 
Święta 4, 6, 8, 10.

ł»

Dozwolony od 10 lat. Bilety ulgowe
w a ż n e  z a  w y ją tk . s o b ó t  i ś w i ą t .

t)KO PRASKIE: „Krwawe perły" 
„Egipskie noce",

PA N : „Papa się żeni**. ____

«*»>< „HOLLYWOOD*'
p o czą tek  w  dni p o w sz e d n ie  o godz- 6 

w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  p od z. 3.45.
W soanialy film 
Sensacyjuo-szpiegowski

NA SCENIE REWIA

HELIOS: „Bolek i Lolek". ' 
KOMETA: „M etropolitan".

■lno- t t O ^ Ł f A  “fe a tr
u l .  Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Najsłynniejszy baryton świata
L a w r e n c e  u b j u t  i V irg in ia  B r n a  »
stworzyii niezapomniane kreacje 
i dąll prawdziwą ucztę artystyczną 

w ii.mie p t.

„METRO OLITAN”
r e ż y s e r i i  n a s z e g o  s ł y n n e g o  r o d a k a  

R y szard a  B o le s ła w sk le g o
Iri »  W  Z A

MŁUDY KUBUTNIK, pozostający 
od dłuższego czasu bez pracy i środ­
ków do życia, prosi o j'akąkolwiek 
pracę. Zgłoszenia do Adm. „Robot­
nika" dla Grzegorza Samaria.

gA P. 4. W niedzielę 
O 12 i 2 ftlftAMUi l r

i i #
L . W Y S O C K A  
J . A N D R Z E J E W S K A  
M . Z IM IŃ S K A  
Z . R A K O W IE C K I  
F R . B R O D N I E W IC Z

w komedii muzycznej

IAPA się ZENI...
POPULARNY: „Peter Ibbctson” i  re­

wia.
P R unllE Ń : „Biała parada" i „Świat 

jest zakochany".
PRAGA: „Paruw ardow ski" J rewia.
PETIT TRANON: „Ekscentryczna

dama" i „Anna Karenina".
RAJ: „Młody las" i  „Przygody sz ° ' 

fera".
RIALTO: „Tylko raz kochała" z Joan 

Crawford.
RIVIERA; „Róża" i dodatki;
RENA: „Zmiana serc" i „Biała pa* 

rada”.
ROMA: „Władca Kalifornii".
ROXY: „Złote jezioro” i film koloro­

wy.
SFLnKS: „Błękitna parada". (
SOKÓŁ: „Gabinet figur woskowych' 

i „W poszukiwaniu miłości”.
SORRENTO: „Mężczyzna w niebez* 

piecznym wieku” i „Armia Ewy”.
STUDIO: „Furia".
STYLOWY: „Rok 2000“ wg. Wellsa-
ŚWIATÓW'ID: „F uria”.
TON: „Sztandar".

Kino 9  9  TL O  N  # # Teatr 
P u ła w s k a  39

Sztandar
( L i  B a n d e r a )

Pocz, godz 5, 7. 9.

UCIECHA: „Król kobiet". 
UNIA: „Czarne róże" i rewia.

Kedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTLKOK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7t


